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WYBORCZEGO FRONTU NARODOWEGO
P rezyden t B o les ław  B ie ru t

Pula 30 sierpnia w  sali Rady Państwa odbyła się Ogólnopolska Konferencja Frontu 
Katodowego w sprawie kampanii wyborczej do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Na obrady przybył witany długotrwałymi, hucznymi oklaskami i okrzykami: 
„Niech żyje“ — Prezydent Rzeczypospolitej BOLESŁAW  B IERU T.

Na Konferencji wybrano Ogólnopolski Komitet Wyborczy Frontu Narodowego, 
w którego skład weszli przedstawiciele PZPR, ZSL i SD, przedstawieiele wszystkich 
organizacji społecznych, przodownicy pracy miast i wsi, przedstawiciele świata na­
uki, kultury, sztuki, świeccy i duchowni działacze katoliccy.

K o n fe ren c ji przewodniczy! W iktor Klosiewicz, przewodniczący CRZZ. W  prezy­
dium zają ł m iejsce Prezydent Rzeczypospolitej BOLESŁAW  B IER U T. Do prezydium  
zostali rów nież zaproszeni: przewodniczący Prezyd ium  St. R. N. Jerzy Albrecht, se­
k re ta rz  KC  PZPR — Józef Cyrankiewicz, sekretarz CK SD Leon Chajn, członek 
Prezydium  PKOP, działacz ka to lick i Dominik Ilorodyńskł, wiceprezes N K W  ZSL 
Stefan Ignar, sekretarz ZG ZSCh Marian Jaworski, sekretarz N K W  ZSL Aleksander 
Juszkiewicz, prezes N K W  ZSL Władysław Kowalski, prezes Naczelnej Rady Spół­
dzielczej Henryk Kołodziejski, członek prezydium  PAN Tadeusz Manteuffel, przewod­
niczący ZG ZM P  Władysław Matwln, przewodnicząca ZG L ig i Kobiet Alicja Musialo- 
wa, wiceprzewodniczący Prezydium  Woj. R. N. w Opolu Jan Mrocheń, generał Marian  
Naszkowski, przewodniczący Rady Naczelnej ZSL — Józef Niecko, sekretarz KC PZPR 
Edward Ochab i sekretarz ZG Zw. L ite ra tó w  Polskich Jerzy Putrament.
Nad prezydium  K on fe renc ji w idn ie je  b ia ły  orze! i po rtre t BOLESŁAW A B IE R U TA  na 
tle  bia ło-czerw onych sztandarów. Po obu stronach stoiu prezydialnego — sztandary 
władz naczelnych PZPR, ZSL, SD, CRZZ, ZSCh; ZM P, L ig i Kobiet i innych o rgan i­
zacji społecznych.

„Komisja organizacyjna —  mówi przewodniczący Klosiewicz otw iera jąc 
rencję —• składającą się z przedstawicieli wszystkich partii politycznych i maso­
wych organizacji społecznych zwołała tę Konferencję w celu omówienia wytycznych 
programu wyborczego Frontu Narodowego, w celu ustalenia zadań, wokół których 
zespalać się będzie naród polski w  kampanii wyborczej, zadań których realizacja 
oznaczać będzie dalsze umocnienie siły gospodarczej i politycznej Polski, podniesie­
nie poziomu materialnego i kulturalnego życia mas pracujących, zadań, które ozna­
czać będą dalsze umocnienie naszego Państwa Ludowego, umocnienie jego przyjaź­
ni 1 sojuszu z w ielkim  krajem zwycięskiego socjalizmu — ze Związkiem Radzieckim 
1 całym światowym obozem postępu i pokoju“.

Słowa te p rz y ję li zgromadzeni d łu g o trw a ły m i oklaskam i.
K o le jno  przem aw ia ją : sekretarz K C  PZPR Edward Ochab, wiceprezes N K W  ZSL 

— Stefan Ignar, wiceprezes Rady Naczelnej SD prof. Stanisław Kulczyński, w ice­
przewodniczący CRZZ — Paweł Wojas, członek P rezyd ium  PAN  — prof. Tadeusz 
Manteuffel, przedstaw icie l ZSCh — Jan Klecha, ks. d r Eugeniusz Dąbrowski, prze­
wodnicząca Z G tL K  — Alicja Musiałowa, sekretarz ZG ZM P — Stanisław Nowocień, 
członek KC PZPR — Stefan Jędrychowski, prof. Kazimierz W yka i gen. bryg. M a­
rian Naszkowski.

Następnie uczestnicy K on fe ren c ji p rzystępu ją  do w yboru  Ogólnopolskiego K o m i­
te tu  Wyborczego F ron tu  Narodowego. Zgłasża kan dyd a tu ry  sekretarz N K W  ZSL, 
ob. Juszkiewicz. Gdy mówca proponuje na przewodniczącego Ogólnopolskiego K o­
m ite tu  W yborczego F ron tu  Narodowego Prezydenta BO LESŁAW A B IE R U TA , na 
sa li zryw a się d ługo trw a ła  owacja.

Zebrani w yrażają oklaskam i swą aprobatę dla wszystkich, ko le jno  zgłaszanych 
kandydatów . Proponowany skład K om ite tu  przy ję to  w  głosowaniu jednom yśln ie.

Zam ykając obrady K on fe renc ji, przewodniczący Klosiewicz s tw ie rdz ił, iż je j p rz** 
bieg dow iódł raz jeszcze ja k  mocna i niewzruszona jest jedność po lityczna narodu 
polskiego — dow iódł, że wspólne są in teresy robotn ików , chłopów pracujących, in* 
te iigencji, pa rty jnych  i bezpartyjnych.

Zapow iadając powołanie w  ca łym  kraju terenowych komitetów Frontu Naród»* 
wogo. W iktor Klosiewicz zw róc ił się w im ien iu  uczestników K on fe renc ji do wszy*
stk ich ogniw  masowych organizacji, do p a rty jnych  i bezparty jnych, do robotn ików , 
chłopów i in te lig en c ji pracującej o wzięcie ja k  najszerszego udzia łu w kom ite tach 
terenow ych i w  ich pracy.

Wzniesiony przez przewodniczącego Konferencji okrzyk na cześć Frontu Naród»* 
wego i Prezydenta B IERUTA, z entuzjazmem podchwytują wszyscy zebrani. W odpo* 
wiedzi na serdeczną owację, Prezydent Bierut wznosi okrzyk: „Niech żyje Front 
Narodowy".

„Niech żyje | rozkwita nasza Ojczyzna — Polska Rzeczpospolita Ludowa!“ - *
pada okrzyk, w yw o łu ją c  nową fa lę m anifestacji.

+
Po zakończeniu K on fe renc ji odbyło się pod przewodnictw em  Prezydenta Rzeczy* 

pospolitej BOLESŁAW A B IE R U TA  pierwsze posiedzenie Ogólnopolskiego K om ite tu  
Wyborczego F ron tu  Narodowego.

Na posiedzeniu postanowiono powierzyć opracowanie i ogłoszenie program u w ybór* 
czego Ogólnopolskiego K om ite tu  Wyborczego F rontu Narodowego — Prezydium  Ko* 
m ite tu , p rzy jm u jąc za podstawę wypow iedzi uczestników Konferencji.

P rzew odn iczącym  K o m ite tu
K on ie -

'¡Skład O g ó ln o p o ls k ie g o K o m ite tu  W y b o rc ze g o  F ro n tu  N aro d o w eg o
P R ZEW O D N IC ZĄC Y:

BOLESŁAW' B IE R U T

Klosiewicz W iktor 

Kowalski Władysław  

Dembowski Jan

ZASTĘPCY:

—  przewodniczący C entra lne j Rady
Z w iązków  Zawodowych 

—• prezes Naczelnego K om ite tu  W y­
konawczego ZSL

—  prezes Polsk ie j A kad em ii Nauk

Albrecht Jerzy 

Cyrankiewicz Józef 

Chajn Leon 

Horodyński Dominik

Ignar Stefan

P R E Z Y D IU M :

—- przewodniczący P rezyd ium  Rady 
Narodowej m. st. W arszawy

— sekretarz K om ite tu  Centralnego 
PZPR

— sekretarz Centralnego K om ite tu  
SD

—  .członek prezydium  Polskiego K o ­
m ite tu  O brońców Poko ju , dzia­
łacz k a to lic k i

—  wiceprezes Naczelnego K om ite tu  
W ykonawczego ZSL

Jaworski Marian  

Juszkiewicz Aleksander 

Kołodziejski Henryk  

Kruczkowski Leon 

M atwin Władysław  

Mrocheń Jan

Musiałowa A licja  

Niecko Józef 

Ochab Edward 

Rokossowski Konstanty

—  sekretarz Zarządu Głównego 
Zw iązku Samopomocy C h łopskie j

— sekretarz Naczelnego K o m ite tu  
W ykonawczego ZSL

— przewodniczący Naczelnej Rady 
Spółdzielczej

—  prezes Zw iązku L ite ra tó w  P o l­
skich

•— Przewodniczący Zarządu G łów ­
nego ZM P

—- wiceprzewodniczący Prezyd ium
W ojewódzkie j Rady Narodowej — 
Opole

■— przewodnicząca Zarządu G łów -, 
nogo L ig i K ob ie t

•— przewodniczący Rady Naczelnej 
ZSL

—  sekretarz K om ite tu  Centralnego 
PZPR

—  M arszałek Polski

Członkow ie: Apryas Franciszek — górn ik . B udow niczy Polski 
Ludow ej. Baranowski Wincenty — wiceprezes Naczelnego K o­
m ite tu  W ykonawczego ZSL, Bendzlecki Sylwester — dyr. Pań­
stwowego Ośrodka Maszynowego Choszczno, Cegiełka Czesław —  
inżyn ie r, g łów ny m echanik ZISPO Poznań, Chalasiński Józef —

re k to r U n iw ersyte tu  Łódzkiego, członek prezydium  Polskie j i 
A kadem ii Nauk, Chetchowski H ilary — zast. członka- B iu ra  Po­
litycznego K om ite tu  Centralnego PZPR, Chmielewski Bogdan — 
prezes Izby Rzemieślniczej w  W arszawie, Chojnacki Józef — dyr. I 
Zespołu Państwowych Gospodarstw Rolnych M iastko , w o j. Ko 
szalin, Czerwiński M arian —  sekretarz C entra lne j Rady Zw iąz­
ków  Zawodowych, Dąbrowska M aria — lite ra tka , Dota M aria — 
członek Zarządu Spółdz. Produkc. Zdziechowiee, pow. Środa, 
Dumanowski Jan — członek Naczelnego K om ite tu  W ykonawcze­
go ZSL, Karnik Alojzy — inżyn ie r, dyr. H u ty  „B a ild o n “ , Fran ­
kowski Jan •— działacz ka to lic k i, Jach Bronisława — prządka 
ZPB im. Róży Luksem burg — Łódź, Jakubowska Wanda — reży- j 
set film o w y , Jóźwiak Franciszek — W itold — członek B iu ra  Po- j 
litycznego K o m ite tu  Centralnego PZPR, Kłuszyńska Dorota — j 
przewodnicząca- Tow arzystw a P rzy jac ió ł D/.ieci, KorotyńsŁi H en­
ryk — publicysta, prezes Stowarzyszenia D z ienn ikarzy Polskich, j 
Kowalczyk Stanisław — ro ln ik  ze wsi Dom aniew ice pow. Łowicz, 
Kreczmar Jan — artysta, d.yr. Wyższej Szkoły Dram atycznej. 
Kulczyński Stanisław —  profesor U n iw ersyte tu  W rocławskiego, 
Kuliński M ichał — w ytap iacz I  z H u ty  im . Dzierżyńskiego, K u- 
roczko Eustachy — nauczyciel, przewodniczący Zw iązku Zawo­
dowego Nauczycie lstwa Polskiego, ks. in fu ła t Lagosz Kazimierz — 
ordynariusz dieęezji W roc ław sk ie j, ks. Łemparty Antoni ■— prezes 
Zrzeszenia „C a ritas “ ,Łubieński Konstanty — działacz ka to lick i, 
Malewski Julian — przewodniczący P rezyd ium  W ojew ódzkie j Ra­
dy Narodowej O lsztyn, M arkiew ka W iktor — gó rn ik  z kopa ln i

..Polska" Św iętochłow ice. Mazur Janina — chłopka z gr. B ro n i­
sławów, pow. Łuków , sołtys,Mazur Stanisław — profesor, sekre­
tarz Polsk ie j A kadem ii Nauk, Miasowicz Marian — profesor A k a ­
dem ii Górnicze.i w  K rakow ie , Morcinek Gustaw — lite ra t, Mucha 
Edmund — starszy agronom POM w Brzegu, Nachajowski Paweł
—  prezes Izby Rzemieślniczej Bydgoszcz, Nałkowska Zofia — l i ­
teratka , Naszkowski Marian — generał, Nowocień Stanisław —• 
sekretarz Zarządu G łównego ZM P. ks. Owczarek Stanisław —  
proboszcz p a ra fii K onary, pow. G rójec Pnicwski Bogdan — pro f.
— a rch itek t, Pszczólkowski Edmund — działacz spółdzielczy, 
Rapacki Adam — członek B iu ra  Politycznego K om ite tu  C entra l­
nego PZPR, Rylke Aleksander — profesor P o litech n ik i G dańskie j, 
Schayer Wacław —■ członek N K W  ZSL. Sondek Jan — przewod­
niczący spółdzielni p ro du kcy jne j w  W ilczkow ie , pow. Środa S lą - 
>ka, Sikorski Jan — przewodnicząc:1 Rady Zakładow ej Parowo­
zowni, w a rszta ty  naprawcze Bydgoszcz, Skarżyński Zdzisław —  
betoniarz — BÓR W arszawa, Smolar Grzegorz — prezes Tow. 
K u lt. Żydów , Starewicz A rtur — członek prezydium  Polskiego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju, Stasiak Ludomir -— sekretarz Na­
czelnego K om ite tu  W ykonawczego ZSL, Stasiak W iktoria — 
chłopka ze wsi Um ina, pow. Jarosław, prezes Zarządu P ow ia to­
wego ZSCh..Wnuk Marian — re k to r A kadem ii Sztuk P ięknych, 
Wycech Czesław — wiceprezes N K W  ZSL. Zawadzki Aleksander
— sekretarz K om ite tu  Centralnego PZPR, Zubrycka Jadwiga —  
przewodnicząca Prez. M RN B ia łystok, Żmuda Piotr — rolnik, 
przewodniczący Prez. GRN w  Sadlinie, pow. Ząbkowice.

Rozwój współzawodnictwa między gromadami
w o d s ta w ie  zb o ż a  d la  P a ń s tw a  

Opieszali i oporni kułacy karani są grzywnami pieniężnymi
Trw a realizacja zobowiązań wsi wobec Państwa. Z wielu gromad i gmin donoszą o zbio­

rowych dostawach zboża i o przedterminowym wykonywaniu wszystkich innych obowiąz­
ków wobec Państwa przez spółdzielnie produkcyjne i wielu przodujących gospodarzy indyw i­
dualnych. Rozwija się szeroko współzawodnictwo pomiędzy gromadami. Opornym kułakom, 
którzy uchylają się od sprzedaży Państwu zboża, żywca i mleka oraz od spłaty podatku 
gruntowego, wymierzane są kary.

W  woj. poznańskim, gdzie 
ik u o  zboża przebiega na ogół 
dobrze, na czoio w  rea lizac ji 
p lanu sierpniowego odstaw 
ziarna w ysuną ł sie obecnie po­
w iat Chodzież. Dzięki szero­
k iem u w spółzawodnictwu ch ło­
p i tego pow iatu przekroczyli do 
dn ia  28 bm. plan sie rpn iow y o 
79 procent, a 759 chłopów in d y ­
w idua lnych  zrea lizowało już 
swe całoroczne p lany odstaw 
zboża. Do najlepszych chłopów 
przodującego powiatu należą 
mieszkańcy gromady Strzele- 
cin w gminie Chodzież. Zorga­
n izow a li oni dwa zbiorowe 
transporty , w ykonu jąc ca łoro­
czny plan sprzedaży zboża w 
102.4 procent oraz przekraczają 
poważnie miesięczne plany od­
staw y m leka i kończą realizację 
planu odstaw żywca."

Obok większości chłopów, 
pragnących ja k  na jszybcie j w y ­

konać swe obow iązki, są leż 
w powiecie chodzieżskim  opie­
szali i oporni. W  dn iu  26.8 
rozpatryw ano tam sprawy tych 
chłopów — przeważnie k u ła ­
ków  — któ rzy  nie do trzym u ją  
te rm inów  odstaw. Zna jdow a li 
się wśród nich i  tacy. k tó rzy  
b y li ka ra n i już  w  roku  ub ieT 
głym . Należy do nich M arta  
Styza, posiadająca 39 ha ziemi 
w  gromadzie Studzice-Adolfo- 
wo. Po w ym ierzen iu  je j obec­
nie ka ry  pieniężnej, odstaw iła 
ona część zaległego ziarna.

W  woj. krakowskim przodują 
chłopi pow. olkuskiego. W yko­
nali oni m iesięczny pian skupu 
zboża w 150 proc. oraz w  w ię k ­
szości ^p łac ili pierwsza ratę po­
datku gruntowego. Ch łop i z 
grom ady Laski w  tym  pow ie­
cie sp łac ili podatek g run tow y 
już  w 80 nroc.. zw iększyli o 40 
p: oc. w  porów naniu z ub. m ie-

Zas!użciii i przodujący nauczyciele
odznaczeni

Krzyżami Zasługi
W  związku z początkiem nowego roku szkolnego Prezydent 

Bolesław Bierut odznaczył 300 przodujących nauczycieli i pra­
cowników oświatowych złotymi, srebrnymi i brązowymi Krzy­
żami Zasługi.

Wśród odznaczonych są nau­
czyciele i wychowawcy m ający 
za sobą d ługoletn ią , sum ienną 
i o fia rną  pracę w szkole. P rzy­
czyn ili sie oni swą pracą do 
krzew ien ia  idei postępowych i 
rozw oju  ośw iaty w Polsce. Od­
znaczenia o trzym ało  również 
Wielu m łodych nauczycieli i 
W ychowców, którzy w yróż­
n il i sie szczególną aktywnością 
i uzyskali przodujące miejsca 
w  pracy w szkole i w dz ia ła lno­
ści społeczno - po litycznej.

Złotymi Krzyżami Zasługi od­
znaczeni zostali: Kam ila Cio- 
/roch, naucz, szk, podst. n r 6 w 
G liw icach , M aria Falkowska, 
k ie r. Domu Dziecka w Helenów- 
ku k. Łodzi; Szczepan K raw ­

czyński, kie r. szk. podst. nr 4 
Będzinie; Władysław Klębal- 

sld, k ie r. szk. podst. w  Gębicach, 
pow. M og ilno : Maria Pawula, 
dyr. szk. 11-letn. TPD w  W ar­
szawie; Władysław Woroszyń- 
ski. p. o. d.yr. szk. ogólnokszt. 
st. lic. w  Czudcu. woj. rzeszow­
skie: Edward Pietkiewicz, dyr. 
W ojewódzkiego Ośrodka Dosko­
nalenia Kadr. O św iatowych w 
O lsztynie; Wacław Milkę, kie­
ro w n ik  Domu Harcerza w Płoc­
ku ; Józef Jarmuła, kier. szk. 
podst. w gr. Padew, pow. M ie ­
lec; Zofia Woźnicka, naczelnik 
w ydzia łu  w  M in is te rs tw ie  
O św ia ty: dr Wanda Gumplo- 
wicz, pracow n ik  M in is te rs tw a 
O światy,

siącem odstawę m leka 1 sprze­
da li w  ciągu ostatn ich 10 dn 
kilkanaście tuczn ików . Wśród 
k ilk u  gromad pow. olkuskiego, 
k tó re  nie w ykonu ją  jeszcze o- 
bow iązków  wobec Państwa, 
zna jdu je  sie wieś Stańczynów. 
P lan skupu zboża zostai tu  w y ­
konany w  s ierpn iu zaledwie w  
45 proc. N iektó rzy  mieszkańcy 
tej grom ady zostali uka ran i 
g rzyw nam i za uporczywe n ie ­
w ype łn ien ie  obow iązków dostaw 
mleka.

Z n iektórych w o jew ództw  do- | 
noszą o poprawie, k tó ra  nastą- | 
piła na odcinku dostaw mleka. : 
W woj. szczecińskim do wzoro- 1 
wych gromad należy m. in. Me- 
Chowo w now. łobezkim . Przo­
dują w odstawach Stefan Ra­
czyński i A lo jzy  Stefański.

Dla sprawnej obsługi dostaw­
ców m leka powiększana jest 
stale sieć zlewni. Do p rzodu ją ­
cych w  w o j. szczecińskim na­
leży zlewnia z grom ady Ż e li- 
chowo w pow. Chojna. P racow ­
n ik  zlewni Józef HOrowski u- 
trzym u.ie w swej placówce wzo­
row y porządek i czystość, te r­
m inow o wypłaca należności, 
skutecznie przekonyw uje  ocią­
gających sie w  dostawach, że 
pow inn i w ype łn iać swój obo­
wiązek obywate lski. W jego re ­
jon ie  95 proc. obowiązanych go­
spodarstw  regu la rn ie  odstawia 
mleko.

Są jednak jeszcze pracownicy 
zlev)ni, k tó rzy  nie stoją na w.y-

ZE SPORTU

sokośoi zadania i nie ty lk o  nie 
no b ilizu ją  chłopów  do dostaw, 
ecz postępowaniem  swoim  znie- 
ihęcają ich. Np. Kazimierz Za­
błocki z Lędzina w  pow. g ry fic - 
nm  odnosił się do dostawców 
iroganckó, nie przestrzegał go- 
iz in  o tw arc ia  zlewni, u trz y m y ­
wał w  n ieh ig ien icznym  stanie 
jej pomieszczenie, co w  rezu lta ­
cie spowodowało znaczne 
umniejszenie liczby dostawców. 
W w y n ik u  k o n tro li Zabłocki 
został usun ię ty  z zajmowanego 
stanowiska.

Dziennik „Prawda“ o przygotowaniach 
do Kongresu Narodów w Obronie Pokoju

Dziennik „Prawda“ zamieszcza artykuł wstępny, omawiający 
przygotowania do Kongresu Narodów w Obronie Pokoju.

k tó ry m  sprawa

We wszystkich k ra jach  — p i- I  peria lis tycznych podżegaczy 
sze „P ra w d a “  — trw a ją  in ten - w o jny, 
sywne przygotow ania do K on­
gresu, Narodów  w  O bronie Po­
k o ju , 'k tó r y  będzie doniosłym  
wydarzeniem  w  życiu m iłu ją ­
cych pokój narodów. Kongres 
Narodów  w  O bronie Pokoju 
zw o ływ any jest w  c h w ili, k iedy 
wśród na jrozm aitszych w a rs tw  
ludności wszystkich k ra jó w  
wzrasta zrozumienie, iż kon ie­
czne jest wzmożenie w ys iłkó w  
dla udarem nienia know ań im -

m ilio n y  ludzi,
I poko ju  leży na sercu.

We Francji, Włoszech, Chi- 
do ' nach, Angiii, Niemczech, Japo-

Chin oraz inne zbrodnie solda* 
teski am erykańskie j.

W  K ra ju  Rad — pisze w  za*

M l mm

Wójcik zwycięzcą 
10 etapu

Przedostatn i 10 etap wyścigu k o ­
larskiego dookoła Polski by l n a j­
cięższym  z dotychczasowych, z  Rze­
szowy rlo P rzew orska na dystansie  
34 km  kolarze m ie li próbę szybko­
ści. Startow ano na ezas co m in u ­
tę. w próbie te j n a jlep ie j w ypad ł 
W ilczew ski, k tó ry  uzyskał n a jle p ­
szy czas 48.40 przed W ó jc ik ie m  49.28 
1 K ró la k ie m  51.12.

Zw ycięzcą etapow ym  został W ó j­
c ik , k tó ry  m tat najlepszy tąezny 
czas obydwu tras.

Podkreślając, że Ape l Św iato­
wej Rady P oko ju  w  spraw ie 
zwołania Kongresu Narodów w  
O bronie P oko ju odzwierciedla 
ożyw iającą narody wolę zapo­
bieżenia groźbie nowej w o jny, 
„P raw da “  pisze: „Przygotowa­
nia tło Kongresu umożliwią zro­
bienie nowego wielkiego kroku 
na drodze do zjednoczenia wszy­
stkich sil, które działają lub mo­
gą działać w Imię utrzymania 1 
utrwalenia pokoju. Masy ludo- 

I we we wszystkich krajach go- 
! raco aprobują uchwały Swiato- 
: wej Rady Pokoju, wzywające do 
pokojosyego uregulowania kwe­
stii niemieckiej, wzmożenia w al­
ki przeciwko i*emilitaryzacji Ja­
ponii. położenia kresu wojnie w 
Korei, do zakazu broni bakterio­
logicznej i zawarcia Paktu To- 
koju.

W okół tego demokratycznego 
program u u trzym an ia  pokoju — 
pisze „P raw da " — jednoczą się

I nil, Ind iach , Brazylii i w innych | kończeniu „P raw da “  — przygo* 
I krajach obrońcy pokoju o rg a - j tow ania do Kongresu Narodów  
nizują referendum ludowe i iw  O bronie P oko ju rozw ija ją  się 
konsultacje, w toku których u- | w  doniosłym  okresie. G łośnym  
stała się wspólne stanowisko n I echem odbiła się na całym  św ię- 
kwestiach utrzymania pokoju. 1 cie wiadomość o zwołan iu X IX  
Na zebraniach i konferencjach ! Z jazdu Kom unistycznej P a rt ii 
odbyw a się w ym iana poglądów ! Zw iązku Radzieckiego. W  opu- 
m iędzy ludźm i na jrozm aitszych b likow anym  pro jekc ie  d y re k ty w  
zawodów, działaczami różnych i na X IX  Z jazd p a rtii w  spraw ia 
poglądów' 1 członkam i różnych p ią te j p ięc io la tk i narody wszy- 
organ izacji i stowarzyszeń oraz I stk ich k ra jó w  w idzą nowy w y* 
uchw a la  się d y re k tyw y  dla de- i mówmy w yraz konsekw entnej,
legatów wyb ieranych na Kon- j pokojow e j p o lity k i Zw iązku Ra. 
gresy Obrońców' Pokoju.

Ważnym wydarzeniem w kam ­
panii przygotowawczej do Kon- |

j dzieckiego.

W ielki przykład narodu ra*
gresu Narodów w Obronie Po- dzieckiego, kroczącego w awan- 
koju jest Kongres Obrońców gardzie narodów broniących po- 
Foko.iu Krajów' Azji 1 strefy Pa- koju i bezpieczeństwa między- 
cyfiku, który odbędzie się we narodowego, zagrzewa setki mi- 
wrześniu w Pekinie. Narody j lionów ludzi dobrej woli w s z y .  
krajów  A zji stanowczo domaga- stkich krajów do jeszcze bar- 
ią się położenia kresu amery- ; dziej w ytrw ałej i zorganizowa- 
kańskiej interwencji zbrojnej w> — J -— " • . . .  . . .
Korei, z głębokim oburzeniem 
potępiają wmjnę bakteriologicz­
ną, barbarzyńskie bombardowa­
nie otwartych miast Korei 1

nej w alki przeciwko im periali­
stycznym agresorom i podżega­
czom wojennym, do w alki o u- 
trzymanie i utrwalenie pokoju 
na całym świecie.

Przed nowym  rok iem szko lnym

Młodzież woj. kieleckiego
otrzyma 54 nowe budynki szkół podstawowych

Specjalne komisje przy wydziałach oświaty wojewódzkich 
rad narodowych przeprowadziły kontrolę przygotowania szkol 
do rozpoczęcia nauki. Napływające z całego kraju meldunki 
świadczą o sprawnym przeprowadzeniu remontów 1 uzupełnie­
niu wyposażenia szkół. Meldunki mówią również o czynnym 
współudziale w przygotowaniach czynników społecznych, 
w szczególności zaś komitetów rodzicielskich i opiekuńczych, 
których aktywność pozwoliła w okresie miesięcy letnich na 
szybsze przeprowadzenie prac remontowych.

Przyjdą do naszej szkoły nasi najmłodsi koledzy — pierwszo­
klasiści — mówią uczniowie klasy V I -e j  szkoły TPD w  W ar­
szawie. — Ustro im y na ich przybycie klasę, p rzyw itam y ich 
serdecznie, będziemy opiekować się ń irn i t rosk liw ie , żeby uczyli 
się ja k  najlepiej,  w ychow yw a l i  na dobrych obywate li naszej

Ojczyzny.

W y n ik i 3-dnio’.vej kon tro li 
s ierpn iow ej, przeprowadzonej 
na teren ie woj. kieleckiego, w y ­
kazały, że okręg ten pomimo 
niedociągnięć, k tóre m ia ły  m ie j­
sce w  powiatach starachow ic­
kim , kozien ickim , sandom ier­
skim  i koneckim , może się po­
szczycić dużym i osiągnięciami. 
Obok w yrem ontow an ia  czyn­
nych ju ż  przedtem szkół, w yb u ­
dowano tu szereg nowych 
Młodzież woj, kieleckiego otrzy­

ma 54 nowTe budynki pełnych
szkól podstawowych, 3 nowe

Olkuszu, Myślenicach, Nowym  
Sączu i Krakowie. Komitet w  
Żywcu np. zebra) odpowiednie 
fundusze, przeznaczając je na 
zakup podręczników i pomocy 
szkolnych.

Równocześnie z ukończeniem 
budowy nowych i remontów 
starych szkół oraz z zaopatrze­
niem szkół w pomoce naukowe, 
rozpoczęły się na terenie całe­
go kraju przygotowania do uro-

przedszkola oraz liceum dla czystego otwarcia nowego roku
wychowawczyń przedszkoli. szkolnego. W miastach i wsiach,

W w ojew ództw ie k ra k o w s k im .! '*  spółdzielniach p rodukcy jnych  
w miastach pow ia towych oraz j i PGR-ach powstały kom ite ty
w setkach wsi zorgan izow ano} społeczne, 
społeczne kom ite ty , k tó re  w spół­
pracow ały z radam i narodowy

które w spółpracując 
z radami narodow ym i opraco­
w a ły plany obchodu, przygoto-

m i w przygotowaniu szkół do i w a ły imprezy, zabawy, k ie rm a- 
roz poczęci a nowego roku nauki ! sze, k tó rym i m łodzież p rzyw ita  
Szczególnie pracą swą w yróżn i- j rozpoczynający się nowy okres 
1 y się kom ite ty  w Żyw cu, w 1 nauki,



OGÓLNOPOLSKA KONFERENCJA FRONTU NARODOWEGO
Jesteśmy i  pozostaniemy zjednoczeni 

w służbie d la  Ojczyzny, Socja lizm u i P oko ju
Przemówienie Iow. E. Ochaba (PZPR)

Pójdziem y do w yborów  pod sztandarem 
sojuszu robotn iczo-ch łopskiego

Przemówienie nb. Sí. binara (ZSL)
D ro d z y  p rz y ja c ie le ! | z n a m i s to ją  na g ru n c ie  w a l-  ! fa k te m , m a ją c y m  og rom n e  ! dalsze po dn ie s ie n ie  s to p y  i y -
W  p rz e ło m o w y m  ok re s ie  ; k i o s o c ja liz m  pod k ie ro w n i-  : znaczenie p o lity c z n e . c io w e j mas p ra c u ją c y c h  w ! *>ądą sią 26 października, otwo-

naszych d z ie jó w , w  w a lce  z j  c tw e m  k la s y  ro b o tn ic z e j z o r -  j N ie  po raz p ie rw s z y  s p o ty - 1 o p a rc iu  o w z ro s t ' p ro d u k c ji I n a r o d ^ B t e d T m  b o w f e m ^ f e r w 0
na ja zd e m  h it le ro w s k im , a j g a n iz a c ja m i m a s o w y m i, k tó re  i k a m v  się  w  Dracv d ia  n a ro d u  1 p rz e m v s ło w e i b u d n w la n e i : nd loau, a ęa4 to Dowiem  p ie n .-
c-ó^niei w  w a lce  z w ro g im  i m o b iliz u ia  lu d  n ra c u ia c v  do i • y  , p n ia  n a ro a u  , p rz e m y s ło w e j, D u ao w ia ne j 1 | sze w yb o ry  oparte na zasadach
po. m e j u  v a lce z w ro g im  , m o D in zu ją  lu d  p ra c u ją c y  do !, w  w a lce  p rz e c iw  w ro g o m  ! ro ln ic z e j, w  o p a rc iu  o ro z w o i • K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypo-
P o k c e  in np ena hzm e m  a n g ip - |  w a lk i o p o k o j i P la n  6 - le tm , - P o lsk i L u d o w e j i w s p ó łz a w o d n ic tw a  i w z ro s t spo lite j Ludow ej,
a m e ry k a ń s k im  i je go  r e a k c y j - ! z m il io n a m i b e z p a r ty jn y c h ]  S p o tk a liś m y  się dz iś  d la  ! w y d a jn o ś c i p ra cy , o postęp ] W ybory do Sejm u są powsze-
n y m i agen tu ram i, w w alce o p a tr io tó w  ro b o tn ikó w .-ch ło - _! omów ienia w ęzłow ych za gad" techniczny w p rz e m y ś le 'i ro l- í  c h o V ^  w y r a z i  woli =
rńepodległość, s ilę  i ro z k w it pów. in te lig e n tó w , mężczyzn 
P o lsk i Ludow e j ro d z ił się i | i kob ie t, budu jących zgodnie 
w y ró s ł w  potężną siłę  p o li-  i z hasłam i p a rt ii i wskazania- 
tyczną F ro n t N arodow y, sku- m i tow . B ie ru ta  siłę, w ie lkość 
p ia ją cy  m ilio n y  P o laków  i i i szczęście P o lsk ie j Rzeczy- 
P o lek zjednoczonych gorącym  | pospolite j Ludow e j.
p ragn ien iem  pracy d la dobra 
w yzw o lone j O jczyzny.

Podsum owuiac dvskusje  na 
V I I  P lenum  K C  PZPR tow. 
B ie ru t p o d k re ś lił:

„F ro n t N arodow y oznacza 
fro n t klasy robo tn icze j z pod­
s taw ow ym i masam i ch łopstw a 
1 p racu jące j in te lig e n c ji prze­
c iw ko  e lem entom  k a p ita li­
s tycznym , k tó re  przeciw sta­
w ia ją  się naszej w alce o po­
k ó j i pom yślną  rea lizację  P la ­
nu 6-Ietniego — s taw ia ją  o-

meń zw iązanych z w yboram i in ic tw ie , o rozw ó j spóldzielczo- 
do Sejm u, ale zjednoczeni je- ] ści, zwłaszcza spółdzielczości 
steśmy od dawna i pozostanie- ] p ro d u kcy jn e j, o dalsze ogran i- 
m y nadal zjednoczeni w  słu - czanie i rugow anie  w yzysk i-

W rogow ie  P o lsk i Ludow e j 
im p e ria liśc i ang lo -am erykań - ] du 
scy i zachodnio -  n iem ieccy ' 
chc ie liby  rozb ic ia  naszego na­
rodu, lam entu ją , że n ie ma w 
Polsce tak cha rakte rystyczne­
go d la stosunków  bu rżuazy j- 
nych ja rm a rk u  wyborczego, 
że nie ma k łó tn i i sporów  
w śród s tro n n ic tw  i organiza- 
cy j obozu dem okratycznego.

Lam en ty  i .oszczerstwa im ­
p e ria lis tó w  nie zdadzą się im  
na nic, nie uda im  się w b ić 
k lin a  m iędzy różne s tro n n i-

żb;e- dla O jczyzny, w  budow ­
n ic tw ie  słonecznego, soc ja li­
stycznego ju tra  naszego naro-

p ó r naszym planom  up rzem y­
s łow ien ia  P o lsk i, zapew nienia | c tw a i człony naszego 
je j  obronności i um ocnien iu  
je j  n iepodległości, p rzec iw sta ­
w ia ją  się p lanom  b u d o w n i­
ctw a socjalistycznego.

Oto na czym polega za rów ­
no narodowa ja k  i k lasowa 
is to ta  naszego hasła F ro n tu  
N arodowego w  w alce o pokó j 
1 P lan 6 -le tn i.

Nasz program  klasow y, p ro ­
gram  ideo log ii p ro le ta ria c ­
k ie j, zrósł się ja k  na jśc iś le j i 
n iepodzie ln ie  z podstaw ow y­
m i in teresam i narodu, z isto

Przykładem  dla nas jest 
Związek Radziecki

P rzyk ładem  zagrzew ającym  
do w a lk i o społeczeństwo so­
c ja lis tyczne jest d la nas 
Zw iązek R adziecki, m ora lno- 
po lityczna jedność narodów  
radzieckich, g igantyczna p ra ­
ca tw órcza ro b o tn ikó w  j k o ł­
choźników  radzieckich. Wspa- 

uum n ia łym  obrazem te j pracy jest
ludow o  -  dem okratycznego! i R o s z o n y  w zw iązku z h is to - 
k tó ry  skupia  w szystk ich  Po- , Z jazdem
la kó w  rze te ln ie  m iłu ją cych  i ^ P<b> now y Plan 5-le tm , 
swą Ojczyznę, skupia  p a tr io - ] f  an pokojow ego

waczy, ku ła kó w  i wszelkiego 
rodzaju e lem entów  speku la­
cy jnych , p róbu jących  w  im ię  
sw ych sobkow skich in te resów  
p rzec iw staw ić  się w o li narodu 
i żyć kosztem ludu  p racu ją ­
cego.

W ładza ludow a ma dość sił, 
aby pokrzyżow ać zapędy i 
m achinacje  speku lan tów , k u ­
ła kó w  i różnego autoram entu  
n ie d ob itkó w  klas pasożytn i­
czych, k tó re  przez swą a n ty - 
ludow ą postawę i dzia ła lność 
fak tyczn ie  p o s ta w iły  się poza 
naw ias życia narodu, s ta ły  się 
oporą i narzędziem  im p e r ia li­
stycznych w rogów  Polski.

W  to ku  kam pan ii w y b o r-
a budow n ic - | czej będziem y um acniać F ron t
tów  o ''różnych "n ieraz 'pogłą- tw a ' przeobrażającego oblicze j N a rodow y w  p racy i walce o 
dach, lecz ca łkow ic ie  z<md-] z’ erT1‘ i dzie je ludzkości. | przezw yciężenie w szelk ich 
nych w  u jm o w a n iu  naczel- i W  kam pan ii w yborcze j po- | w p ły w ó w  ideologicznych b u r- 
nych zadań ogólnonarodo- j g łęb im y łączność z masarni ! 7PazR ' re a kc ji, nacjona lizm u 
w ych w  obecnym okresie, ca!- ¡p racu jącym i i um ocn im y jj kosm opo lityzm u, socjaldem o- 
kow ic ie  jednom yślnych  i F ro n t N arodow y w  p racy i k ra tyzm u  i oportun izm u, prze- 
zw artych  w  walce o bęzpie- | walce o dalszy rozw ó j i roz- i c*w  w sze lk im  prze jaw om  ko- 
czeństwo P o lsk i i je j ro zkw it, i k w it  Polski Ludow e j, w  w a ł- j  r,upci '  k kum o te rs tw a , bez- 
o pokó j i P lan 6 -le tn i. ce o pokó j i n ienaruszalność

W Sejm ie P o lsk ie j Rzeczy- I zjednoczonych ziem polskich

W ybory  do Sejmu, k tó re  od- i nad n ieustannym  wzrostem  siły
naszego kraju.-

W  P olsk ie j Rzeczypospolitej
Ludow e j rządzi i gospodarzy 
lud pracu jący z klasą ro b o tn i­
czą na czele. Panująca daw n ie j 
nad narodem  po lskim  klasa p ró ­
żn iaków  i w yzyskiw aczy zosta­
ła obalona i wywłaszczona ze 
środków p ro du kc ji — z fo lw a r­
ków  i fab ryk . Nowa, ludowa 
K onsty tuc ja  stw ierdza i gw a­
ran tu je  rew o lucy jne  zdobycze 
robo tn ików  i chłopów.

Staw ia ona poza prawem  w y s ił-

tą  jego n iepodległości, szyb- : pospolite j Ludow e j nie będzie P ^ e„ĉ , . ^ rod^ z_e(  P °}ityce  
k iego w zrostu  jego s ił, w z ro - ] p rzeds taw ic ie li re a kc ji i ob- 
stu jego zw artości i mocy w e- | cych agentur, ale będą w  n im
wnetrznej, szczęśliwszego roz­
woju jego dalszych dziejów, 
Jego wielkości".

Kam pania wyborcza będzie 
w ielką manifestacją 

zwartości i siły 
Frontu Narodowego

W ie lka  kam pania w yb o r­
cza do Sejm u P o lsk ie j Rze-

reprezentowane w szystk ie  ży­
we i tw órcze w a rs tw y  i  s iły  
narodu.

W  nowym Sejmie  
powinno być więcej 
niż w  poprzednim  

posłów bezpartyjnych
PZPR  jest reprezentantem  i

obrońcą in teresów  całego lu - ludzkości "Zw iązkiem  Radziec- 
du pracującego, p a rty jn ych  i ¡k im , w yzw o lic ie lem  narodów',

0
1

im p e ria lizm u  am erykańskiego 
i zachodnio - n iem ieckiego, 
zm ierzającego do now ej w o j­
ny św ia tow e j, do nowego na­
jazdu na Polskę, Zw iązek 
Radziecki i w szystk ie  k ra je  
w yzw o lone  z ja rzm a kap ita łu .

Będziem y um acniać F ro n t 
N arodow y w  walce o zacie­
śnienie i pogłębienie b ra te r­
sk ie j i n ie roze rw a lne j p rz y ­
jaźni i sojuszu z p rzodu jącym

czypospo lite j pudow e j w inna  bezpa rty jnych  budow niczych j op o ką ’ poko ju  św iatowego, 
bj-c i n ie w ą tp liw ie  będzie O- j Poi skj Ludow e j. i zac ieśn ien ie  wsnó»nra?v
kresem  w ytężonej m o b iliza c ji . . i ' ,‘ , . " . ;p ' . y
mas dla w ype łn ien ia  zadań W now ym  Sejm ie posłow ie przy jaznych  stosunków  łączą-
F ro n tu  Narodowego a zara- i 7 r a m i e n l a  P Z P R  bfłd 4 ł ak d o '  i e jc h  Polskę Ludow a z bra tn-ą  
zem będzie w ie lką m an ife ­
stacją zw ycięskie j s iły  i zw ar­
tości tego fron tu .

W ie le  zm ien iło  si? w Polsce 
od czasu poprzednich w ybo­
ró w  se jm ow ych w 1947 roku 

Pod k ie ro w n ic tw e m  klasy 
robo tn icze j w yros ła  i um oc­
n iła  się Polska Ludow a, jesz­
cze bardzie j okrzepła w ładza 
robotn iczo  - chłopska, potęgą 
n iezwalczoną sta ł się F ron t 
N arodow y, obe jm u jący wszys­
tk ie  żywe i twórcze s iły  na­
szego narodu.

W  zaciekłe j walce k lasowej 
lud  p racu jący pod p rzew odn i­
ctw em  PZPR ro zg ro m ił m i- 
ko ła jczykow ską  agenturę im ­
p e ria lizm u  i an ty ludow e  g ru -

tychczas bron ić  i rep rezen to -j Czechosłowacją, z N iem iecką 
wać in te resy zarów no p a r ty j-  ¡ R epub liką  D em okra tyczną i
nych ja k  i bezpa rty jnych  ro ­
bo tn ików , ch łopów  pracu ją  
cych i in te lig e n c ji.

Równocześnie jednak p ra ­
gn iem y podkreślić , że w obec­
nej sy tuac ji, po rozgrom ien iu  
g łów nych  s ił reakc ji, uważa­
m y za słuszne i ce low e, aby w 
now ym  Sejm ie znalazło się 
w ięcej niż w  poprzednim  po­
słów  bezpa rty jnych , w ysun ię ­
tych przez organizacje  ludu 
pracującego, cieszących się 
zaufaniem  swego środow iska, 
w yróżn ia jących  się o fia rną  
pracą dla P o lsk i Ludow e j.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 
podobnie zapa tru ją  się na to

p y  opo rtun is tów  i k a p itu la n - j zagadnienie w szystkie  s tro n ­
tów , ro zg ro m ił uzbro jone i n ic tw a  i o rganizacje  repre-

w szys tk im i k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow e j, z w szys tk im i 
s ilam i postępow ym i, b ro n ią ­
cym i poko ju  i p rzec iw s taw ia ­
jącym i się im p e ria lis tyczn e ­
mu ba rba rzyńs tw u  i lu d o bó j­
stw u .

Będziemy umacniać 
Front Narodowy  

w walce o wszechstronny 
rozwój Ojczyzny

Będziem y um acniać F ro n t 
N a rodow y w  p racy i walce o 
dalszy w szechstronny rozw ó j 
gospodarczy naszej O jczyzny, 
o p rzed te rm inow ą  rea lizację  
w ie lk ie g o  P lanu 6 -le tn iego i* 
następnego planu w ie lo le tn ie - 

o Polskę w ie lk ie j m eta-go 
11.przez im p e ria lis tó w  bandy re- j zentowane na dzisie jszej kon-

akcy jne  i w y rz u c ił p o lityk i® , fe renc ji ogó lnopo lsk ie j. j , u rg łi ; w ie lk ie i chem ii, Pol
ro w  reakcy jnych  poza naw ias w toku  ka m p a n ią  w yb ó r- j skę za jm ującą honorow e 
ż \c ia  poli ycznego. i czej PZPR zacieśni więź, łą - • m iejsce w śród na jba rdz ie j

Nowa K o n s ty tu c ja  i o rdy -jeżącą  awangardę klasy ro - . rozw in ię tych  k ra jó w  Europy, 
nacja  w yborcza gw a ra n tu ją  botn icze j z ca łym  ludem  \ v
że ty lk o  lud pracu jący w ysu- j p racu jącym , p a rty jn ych  z bez- Bedzipm y um acniać F ron t 
w a kandyda tów  do Sejm u, a j p a rty jn y m i, uczyni wszystko, ‘ g rodow y w ^p racy  i ^ a lc e  o 
w ięc reakcja i agen tu ry  im - i co w je j siłach, aby pogłębić ; £ j  Syv, ro zw ° J ‘  ro z k w it Z iem  
pe ria lis tyczne  raz na zawsze sojusz robo tn iczo-ch łopsk i i O dzyskanych, ziem, w  k tó rych

um ocnić F ro n t N arodow y. ; « P o zyw a ją  prochy naszych 
. i p rao jców , ziem przesiąkn ię-

¿Należycie zorganizowana j tych  k rw ią  bohatersk ich  żoł- 
kam pania w inna w ysoko p o d - !n j e rzy radzieckich i polskich, 
nieść aktyw ność po lityczną  j zroszonych potem m ilio n ó w  
m ilionow ych  mas P rapują- ] ro b o tn ikó w  i ch łopów  pol- 
cych, p ra w dz iw ych  i je d y - j skich, k tó rych  o fia rna  i tw ó r-  
nych gospodarzy naszego w y - j cza praca zam ien iła  te ziem ie

z pow ojennego cm entarzyska 
w  k ra j tę tn ią cy  życiem, w  
kuźn ię  s iły  i potęgi Rzeczypo­
spo lite j Ludow e j.

muszą się pożegnać z nadzieją 
p rze fo rsow an ia  do Sejm u 
sw ych przedstaw ic ie li.

Należy podkreślić , że w ła ­
śnie w  now ych w arunkach 
gdy masy ludowe, przepę­
dziw szy reakcy jnych  oszu­
stów  i żonglerów  w yborczych 
będą m ogły spoko jn ie  ana li­
zować sytuację  k ra ju  i zada­
n ia  stojące przed now ym  S e j­
mem , szczególnie w ie lką  
jest odpowiedzia lność p a rtii, 
s tro n n ic tw  i o rgan izac ji m a­
sow ych za na leżytą i wszech­
stronną m ob ilizac ję  mas do 
p racy  i w a lk i o pom yślne 
rozw iązan ie  w yn ika ją cych  z 
te j sy tuac ji w ie lk ich  zadań 
ogó lnonarodow ych w  Sejm ie 
i  poza Sejmem.

PZPR  w  in te resie  ludu 
pracującego i całego narodu 
w ypow iada  się za pow ołan iem  
O gólnopolskiego K o m ite tu  
W yborczego F ro n tu  N arodo­
wego i dołoży w szelk ich sta­
rań , aby w toku  kam pan ii 
w yborcze j jak  n a jle p ie j w y ­
jaśn ić  masom pracu jącym  sto­
jące przed nam i zadania p o li­
tyczne, gospodarcze i k u ltu ­
ra ln e  oraz zm obilizow ać ma­
sy do a k ty w n e j w a lk i o roz­
w iązan ie  tych  zadań.

W  Sejm ie Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
nie będzie przedstawicieli

reakcji i obcych agentur

W  toku  ka m pan ii w y b o r­
czej będziem y dążyć do zacie-

Decydują one o składzie i o 
charakterze na jwyższej wtadZy 
w  państw ie ja k ą  jest Sejm. 
Rada Państwa, w yb ie rana  przez 
Sejm. ja k  również Rząd, powo­
ływ a n y  przez Sejm, m ają źró­
dło swej mocy. w  Sejm ie i w 
powszechnych wyborach. Sejm 
pode jm uje podstawowe dla 
rozw oju państwa decyzje i 
uchwala je  w postaci ustaw 
D latego też Sejm w in ien  zawie­
rać w  swym  składzie osobowym 
rzeczyw istą reprezentację mas 
pracujących, robo tn ików , ch ło­
pów, in te lig en c ji, żołn ierzy, rze­
m ieś ln ików  i  p racow n ików  
w szystkich gałęzi gospodarstwa 
narodowego.

Dla rozw oju  naszej ludow ej 
O jczyzny konieczne jest szybkie 
uprzem ysłow ienie i w yko rzys ta ­
nie w szystkich surowców i na­
tu ra lnych  zasobów energ ii, ko ­
nieczne jest zwiększenie p ro­
d u k c ji ro lne j przez m echaniza­
cję ro ln ic tw a  i zastosowanie 
ja k  na jw iększe j ilości nawozów 
Szerokie w prowadzenie do ro l­
n ic tw a  nowoczesnych maszyn i 
lik w id a c ja  w yzysku na wsi m o­
ż liw a  iest jedyn ie  na drodze 
zrzeszenia się gospodarstw 
chłopskich w  w ie lk ie  gospodar­
stwa spółdzielcze, dlatego też 
popieram y zakładanie przez 
chłopów spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­
nych na w arunkach  dobrow o l­
ności.

Ponieważ obok wdelkich 1 
m niejszych k ra jó w , w' k tó rych  
w ładzę sp raw u je  lud  p racu ją ­
cy, is tn ie je  szereg państw, rzą­
dzonych przez kap ita lis tów , k tó ­
rzy w yraźn ie  dążą do w o jny  
przeciw  państwom  ludow ym  — 
stąd konieczne jest ¡¡¡jednoczenie 
się d ia  zachowania poko ju  i za­
bezpieczenia się przed napaścią 
przez zorganizowanie s il ob ron­
nych.

Z celów, ja k ie  stoją przed na­
rodem polskim , w zakresie roz­
w o ju  potęgi gospodarczej, do­
b roby tu  i k u ltu ry  ludności p ra ­
cujące j oraz w  zakresie zabez­
pieczenia i ug run tow an ia  n ie ­
podległości i suwerenności w y ­
n ik a ją  zadania d la  przyszłego 
Sejmu,

P rzyszły Sejm w in ie n  czuwać 
nad s ta łym  przyspieszaniem 
tempa rozw o ju  gospodarczego 
i ku ltu ra lneg o  naszego k ra ju  i

zwolonego k ra ju .

Decyduje i rządzi u nas 
sam lud pracujący

Wobec tych  m ilionow ych  
mas zdam y rachunek z na­
szej dotychczasowej pracy w 
Sejm ie i poza Sejm em, pod­
sum ujem y nasze w ie lk ie  h i­
storyczne osiągnięcia, w raz z

Będziem y um acniać F ron t 
N arodow y w  p racy i walce o 
pogłębienie ł  przyśpieszenie 
dokonyw a j ącej się w  Polsce 
w ie lk ie j re w o lu c ji k u ltu ra l­
nej, o dalszy rozw ó j szko ln i­
ctw a w szystk ich  szczebli, o

ty m i masami i pod ko n tro lą  j pełne zabezpieczenie każdemu 
mas będziem y przezw ycięża li j dziecku po lskiem u w yksz ta ł- 
dostrzeżone b łędy i n iedocią- I cenią co n a jm n ie j w zakresie
gnięcia, w y ja śn im y  cha rak te r 
przeżyw anych trudności i 
d rog i w iodące do ich prze­
zwyciężenia, o św ie tlim y  g łó ­
wne zadania bieżące i pe r­
spek tyw y  dalszego rozw o ju  
i ro z k w itu  naszej O jczyzny.

O m ów ien ie  i g łębokie  za­
na lizow an ie  tych  zagadnień 
przez m ilio n y  ludzi pracy 
wzmocni s iły  naszego Państ-

szko ły s ie dm io le tn ie j i s top ­
n iow e ale coraz szersze za­
bezpieczenie setkom  tys ięcy 
uzdo ln ione j m łodzieży w y ­
kszta łcenia w  zakresie szkoły 
średnie j i wyższej, o wszech­
s tro n n y  rozw ó j sieci b ib lio te k , 
św ie tlic , k in , tea trów , m u­
zeów, dom ów  k u ltu ry , burs 
studenckich, sal w ys taw o ­
w ych, pa rków , stad ionów

tego. że masy pracujące o 
w szystk im  w iedzą i o w szy­
s tk im  same decydują, że w 
Polsce Ludow e j nie ma po­
dzia łu  na rządzących i rzą­
dzonych, że decyduje  i rządzi 
u nas sam lud  p racu jący1.

F ron t N arodow y w  walce 
o pokó j i P lan 6 -le tn l, o s ilę  

śnienia b ra te rsk ie j łączności i i ro z k w it Polski nie jest t y l ­
ce s tro n n ic tw a m i, k tó re  w raz  1 ko postu latem , ale rea lnym

wa, k tó re  rosną w łaśn ie  d la- j sportow ych, o dalszy w zrost
1 nakładu książek, gazet i cza­
sopism, o ro z k w it po lsk ie j so­
c ja lis tyczne j lite ra tu ry  i sztu­
k i, na u k i i k u ltu ry .

Pokrzyżujem y zapędy 
niedobitków klas 

pasożytniczych

Będziem y um acniać F ro n t 
N a rodow y w  p racy i  w alce o

dusznego b iu ro k ra ty z m u  i 
pańskiego stosunku do ludz i 
pracy, p rzec iw  w sze lk im  p ró ­
bom  rozb ijan ia  jedności ludu 
pracującego i  narodu po lsk ie ­
go.

Będziem y um acniać F ro n t 
N arodow y, pokonu jąc tru d n o ­
ści towarzyszące szybkiem u 
przezw yciężaniu  przeklętego 
dziedzictw a ka p ita lizm u , bę­
dziem y um acniać F ro n t N a ro ­
dow y zabezpieczając szybki 
rozw ó j naszego k ra ju , będzie­
m y um acniać F ro n t N arodo­
w y  w  walce z im peria lizm em , 
w  w alce z jego agenturam i 
i ich zb rodn iczym i, an ty lu d o - 
w y m i i a n typ o lsk im i m ach i­
nacjam i.

U m acn ia jąc F ro n t N arodo­
w y  w  w alce o pokó j i n iena­
ruszalność naszych gran ic, o 
ro z k w it gospodarczy i k u ltu ­
ra ln y  P o lsk i, o podniesienie 
dob roby tu  narodu i n ieustan­
ną popraw ę losu prostego 
człow ieka, o lik w id a c ję  wszel­
kiego w yzysku  i w sze lk ie j 
k rz y w d y  lu d z k ie j, o silę i 
szczęście Polski L u d o w e j, bę­
dziem y równocześnie Zw ięk­
szali nasz narodow y w k ła d  w 
w ie lk ie  i św ię te  m iędzynaro ­
dowe dzie ło obrony poko ju  i 
w o lności narodów  zagrożo­
nych przez zbrodniczą, agre­
syw ną p o lity k ę  a m erykań ­
sk ich  m ilia rd e ró w , m ili ta ry -  
stów  i  ludobó jców .

W  oparciu 
o nową Konstytucję

W  toku  kam pan ii w y b o r­
czej i w  późniejszej pracy na­
szej w Sejm ie i poza Sejm em  
będziem y um acniać F ro n t 
N a rodow y w  oparc iu  o nową 
K onsty tuc ję , tę w ie lk ą  h is to ­
ryczną ka rtę  zdobyczy i o- 
siągnięć lu d u  i narodu p o l­
skiego, w  oparc iu  o w ie lk ie  
postępowe i re w o lu cy jn e  tra ­
dyc je  naszego narodu, o k tó ­
rych  tak  p iękn ie  i g łęboko 
m ó w ił w  Se jm ie  U staw odaw ­
czym tow . B ie ru t w  czasie de­
ba ty  ko n s ty tu cy jn e j.

Polska Z jednoczona P a rtia  
Robotnicza w  ścisłe j w spó ł­
pracy ze s tro n n ic tw a m i p o li­
tyczn ym i i o rgan izac jam i m a­
sow ym i uczyni w szystko, aby 
lu d  p racu jący  zgodnie z prze­
p isam i K o n s ty tu c ji i O rd yn a ­
c ji W yborcze j m óg ł wysunąć 
i w yb rać  ja ko  posłów  do Sej­
m u n a jb a rd z ie j przodu jących 
i o fia rn ych  p rzeds taw ic ie li ro ­
b o tn ikó w , ch łopów  p ra cu ją ­
cych, in te lig e n c ji, rzem ieś ln i­
ków , w o jska , kob ie t i  m ło ­
dzieży.

Zahartow ana w  bo jach P o l­
ska Zjednoczona P a rtia  Ro- o j  do katastrofy , upad.
botmeza, w ie rna  naukom  ku, tworzył si® 1 krystalizował

szych szeregach spośród ch ło­
dów, k tó rym  władza ludowa da­
ła ziemię, dost.ęo do pracy i na­
u k i — dziesią tk i tysięcy m ło ­
dych ludowców, k tó rzy  w ycho­
wanie po lityczne i społeczne o- 
trzym a li w Polsce Ludowej.

We wszystkich organach w ła ­
dzy ¡udowej uczestniczą m ało­
ro ln i i ś redn io ro ln i chłopi, a 
wśród nich jest w ie lu  zetem- 
powców.

Sukcesy nasze zawdzięczamy
_ _ o a rtii robotniczej, k tó ra  pomo-

k i n iedob itków  kap ha ils tyczm ch  i !?!a,nam przezwyciężyć w p ływ y  i 
i obszarniczych, k tó re  by zmie- ! reakcy jne j p raw icy i bu rżuazy j- j 
rża ły  do podważenia w ładzy lu ­
dowej i zasad spraw iedliw ości 
społecznej. A  ponieważ dążność 
do podważania w ładzy ludow e j i 
przyw rócen ia wyzysku w  Pol­
sce ścisłe się łączy z zakusami 
im peria lis tów  na naszą niepo­
dległość i całość granic, stąd 
dyw ersy jne  próby, podejm ow a­
ne w ew ną trz  k ra ju  przez e le ­
m enty kap ita lis tyczne, ku łac ­
kie , spekulanckie i k le ryka ln e  
godzą w suwerenność narodową 
i w  nasze granice.

Te elem enty spośród ku łac ­
tw a i n iedob itków  k a p ita lis ty ­
cznych w  mieście, k tó re  nie 
chcą godzić w  na jżyw otn ie jsze 
in teresy narodu, nie chcą s łu­
żyć ja ko  oparcie dla z łowrogich 
wobec narodu polskiego kno ­
wań im p e ria lis tó w  am erykań- 
sko-h itle row sk ich , c i u k tó rych  
uczucia narodowe i pa trio tyzm  
przeważą nad egoistycznym  in ­
teresem klasowych w yzysk iw a ­
czy, m ają możność w yraz ić  swą 
postawę w  nadchodzących w y ­
borach.

Zjednoczone S tron n ic tw o  L u ­
dowe skupia szerokie rzesze 
m ałoro lnych | średnioro lnych 
chłopów, i jest obok b ra tn ie j i 
przodującej w  budow n ic tw ie  
Polski Ludow e j, PZPR — po­
ważną dźw ign ią wszystkich 
przem ian na wsi na drodze po­
stępu i pomyślności.

ZSL dokłada nieustannych 
w ys iłków , by~-podnósić obyw a­
telską dojrzałość ludności w ie j­
skie j, a k ty w n y  udzia ł mas 
chłopskich we współrządzeniu 
i współgospodarowaniu w  P o l­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.
W pracy naszej możemy się po­
szczycić tym , że w ie lu  zarania- J 
rzy, radyka lnych  wyzwoleńców, 
bo jo w n ików  NPCh. uczciwych 
w ic ia rzy , o fia rnych  bechowców 
i członków  lew icy S L — ucze­
s tn ików  s tra jkó w  i w a lk  — bie­
rze udzia ł w  w yko nyw a n iu  P la­
nu 6-letn iego i przebudow ie wsi 
ja k o  w zorow i członkow ie ZSL.
N iem nie j cieszy nas i to, że 
po w yzw olen iu  w yros ły  w  na-

nego k ie row n ic tw a  w d a w n ie j­
szym ruchu ludowym . Dzięki 
pomocy P a rtii i zdrowem u in ­
s tynk tow i k lasowem u w ie lo ty ­
sięcznego ak tyw u  S tronn ic tw a  
zdoła liśm y uśw iadom ić i p rzy ­
ciągnąć do o fia rn e j pracy dla 
Polski Ludow ej liczne rzesze 
pracujących chłopów.

Trzeba także podkreślić, że w 
naszych szeregach wyrosło w ie ­
lu przodow ników  postępu ro ln i­
czego. wzorowych gospodarzy, a 
także dobrych organizatorów  
pracy w spółdzielniach produk­
cyjnych.

Od powstania K ra jo w e j Rady 
Narodowej poprzez re form ę ro l­
ną. poprzez nacjonalizację prze­
mysłu. referendum , w ybory  do 
Sejmu Ustawodawczego, l ik w i­
dację analfabetyzm u, rozpoczę­
cie budow nictw a spółdzielczości 
p rodukcy jne j, w ie lk i Plan 6 -le t­
ni — przez cały czas aż do u- 
chwalenia K on sty tu c ji ra d yka l­
ny ruch ludowy szedł przy boku 
p a rtii robotniczej, walcząc z ku ­
łacką praw icą i przyciągając do 
swych szeregów uczciwych, a 
oszukanych przez M iko ła jczyka 
ludowców.

Na współpracy z partią  robot­
niczą i pod je j przewodnictwem  
Zjednoczone S tronn ic tw o  Ludo­
we nie zaw iodło się. a wręcz 
przeciwnie, dzięki temu u n ik ­
nęło zachwiania się w ja k ie jk o l­
w iek sytuacji wym agającej da­
lekowzrocznej perspektywy roz­
woju i czujności na zakusy w ro ­
ga, Trzeba podkreślić ja k  ogrom ­
ny w p ływ  na wychowanie dzie­
sią tków  tysięcy naszego aktyw u, 
szerokich rzesz członków Z jed­
noczonego S tronn ictw a Ludowe­
go i całych mas pracujących lu ­
du w ie jskiego ma w ie lk i p rzy­
wódca polskiego ruchu robo tn i­
czego i nauczyciel całego narodu 
Prezydent Bolesław. B ie ru t.

On to w  swych w ie lk ich  w y ­
stąpieniach na plenarnych po­
siedzeniach KC, w  przem ówie­
niach dożynkowych, w  apelach 
noworocznych i  w  bezpośred­

nich rozmowach z chłopam i 1
działaczami ludow ym i całą 
prawdą swego entopsko-robotni- 
czego życiorysu zapalił w ser­
cach m ilionów  Poiakńw nieza­
chw ianą w iarę w słuszność na­
szej drogi i w w ielkość naszej 
O jczyzny, jako uczestniczki po­
tężnego pochodu Narodów i L u ­
dów do wolności i sp raw ied li­
wości i dobrobytu. Słuszną rze­
czą jest pójście do wyborów  W 
ramach Narodowego F rontu w y ­
borczego. Słuszne jest stworze­
nie wspólnej lis ty  kandydatów , 
na czele k tó re j w idn ieć będzie 
nazw isko O byw ate la  B ie ru ta .

S tronn ic tw o , które mam za­
szczyt reprezentować, nie po r a j  
pierwszy będzie gtosować na 
wspólna listę PZPR. ZSL. SD i 
masowych organ izacji społecz­
nych. Już w 1947 r. m ie liśm y 
wspólną lis tę  i w spólny b lok 
dem okratyczny. Pozw oliło  to  
wówczas rozgrom ić w wybo­
rach burżuazyjną partię  — M i-  
ko ła jczykow sk ie  PSL. W ystąpie­
nie dziś 7. kilkom a rozproszo­
nym i lis tam i n iew ą tp liw ie  zo­
stałoby w ykorzystane przez ob­
ce agentury, aby zagrać na tym  
rozbiciu : próbować poderwa­
nia sojuszu ro b o tn iczo -ch ło p ­
skiego przez szalbiercze mane­
w ry  ku łactw a oraz e lem entów 
spekulancko-kap:ta listvcznych.

Zjednoczone S tronn ic tw o  L u ­
dowe opowiada się za wspól­
nym frontem  i za wspólną l i ­
stą. k tóra bodzie w  składzia 
kandydatów  odpowiadać zasa­
dzie sojuszu ro b o tn ic z o -c h ło p ­
skiego. t

W w arunkach Polsk- Ludow ej 
pełnia pra'w. jaką m a ją  ch łop i 
p racujący sprzym ierzeni z ro­
bo tn ikam i. spraw ia. >e posia­
dają oni w Sejm ie tak liczną re­
prezentację. o ja k ie j pod w ła ­
dzą obszarn ików  i kap ita lis tów  
m arzyć nie m ogli, W obecnych 
wyborach w inn  kandydować 
obok chłopów PZPR-owców 1 
ZSL-ow ców liczni chłopi bez­
p a rty jn i. W inno też kandydo­
wać w ięcej niż poprzednio ko­
biet ze wsi. dzielnych i zasłu­
żonych chłopek.

Narodowy F ront W yborczy 
jest prostą konsekwencją is t­
niejącego w Polskie j Rzeczypo­
spolite ! Ludow ej układu sił po­
etycznych i zadań do w ykona­
nia. jest wyborczym  wyrazem  
F rontu Narodowego w a lk i o po­
kó j i Plan 6 -le tn i, D latego też 
tak przeprowadzona kam pania 
wyborcza w inna przynieść po­
tężną fa lę wzrostu świadomości 
po lityczne j ja k  najszerszych 
mas ludowych t wzm ocnienia 
naszej O jczyzny, tak  w ew nętrz­
nie, ja k  i na zewnątrz.

P rogram  F ro n tu  Narodowego 
jest własnością całego narodu

Przemówienie proí. Si. Kulczyńskiego (SD)
O bywatele! Do nadchodzących

w yborów  do Sejmu Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j — De. 
m okracja  Polska staję z w ie lk im i 
h is to rycznym i osiągnięciam i i 
zdobyczami społeczno-gospodar­
czymi. Zdobycze te sta ły się m o­
ż liw e  do zrealizowania jedynie 
dzięki us tro jow i, k tó ry  najszer­
sze rzesze obyw a te li wciąga do 
bezpośredniego udzia łu w  rzą­
dzeniu państwem, k tó ry  w yzw o­
l i ł  energię i entuzjazm  tw órczy 
mas ludowych 1 lik w id u je  w y ­
zysk człow ieka przez człow ieka, 
dzięki us tro jow i, zm ierzającemu 
do socjalizmu.

P o lityka  zdrady narodowej, 
prowadzona w  latach m iędzy­
wojennych przez ko le jne rządy 
reakcji po lskie j, klasowa p o lity ­
ka burżuazji, k tóra głównego 
swego wroga w idz ia ła  w  Z w iąz­
ku Radzieckim  — doprowadziła 
naszą O jczyznę do katastro fy . 
Odrodzenie Polski w  je j prasta­
rych granicach, zjednoczenie 
naszych ziem stało się m ożliwe 
dzięki h istorycznem u zw ycię­
stwu Zw iązku Radzieckiego w 
d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j, dzię­
k i bohaterstw u i walce radziec­
k ich  żołn ierzy 1 robo tn ików .

S iłą  m otoryczną i k ie ro w n i­
czą w  walce z h itle ro w sk im  fa ­
szyzmem i rodzim ą reakcją  o 
wyzw olenie naszego narodu, 
stała się klasa robotnicza, w o­
kó ł k tó re j skup iły  się wszystkie 
szczere, dem okratyczne, postę­
powe i pa trio tyczne s iły , ch łop­
stwo. in te ligenc ja  i rzem ieś ln i­
cy, oraz ich organizacje p o lity ­
czne, a wśród nich S tronn ic tw o  
Demokratyczne.

W walce o przepędzenie z 
k ra ju  faszystowskiego okupanta, 
o w yzw olenie się od tych rodzi­
mych, reakcyjnych s ił po litycz­
nych, które doprow adziły  naszą

M arksa, Engelsa, Len ina  i 
S ta lina , w ie rna  s ław nym  tra ­
dyc jom  W aryńskiego, D z ie r­
żyńskiego, M arch lew skiego, 
Buczka, N o w o tk i, Ś w ie rczew ­
skiego, w ie rna  k las ie  ro b o tn i­
czej, lu d o w i i na rodow i po l­
skiem u, pod przewodem  w ie l­
kiego budowniczego P o lsk ie j 
Rzeczypospolite j Ludow e j to ­
warzysza Bolesława B ie rp ta , 
w  sojuszu z Z S L  i SD, w  o- 
parc iu  o zaufan ie  w ie lo m ilio ­
now ych  'mas bezpa rty jnych  
lu d z i p racy przeprow adzi 
zw ycięsko kam pan ię  w yb o ­
ró w  do S ejm u i pow iedzie  na­
ród po lsk i dp dalszych zw y ­
cięstw  w  m arszu ku  soc ja liz ­
m ow i.

szeroki fro n t wyzwoleńczy na 
rodu polskiego. We froncie  tym  
zna jdow a ły się wszystkie postę­
powe grupy I w a rs tw y  naszego 
narodu, ą wśród nich również 
działacze S tronn ic tw a  D em okra­
tycznego.

Ten fro n t pa trio tycznych , de­
m okratycznych 1 postępowych 
s il nąrodu polskiego szedł nadal 
i um acnia ł się po w yzw oleniu w 
walce o u trw a le n ie  naszej n ie ­
podległości w  nowych granicach 
nad Odrą i B a łtyk iem . Ten fron t 
pa trio tycznych, dem okratycznych 
i postępowych Sil narodti pol­
skiego krzep ł i um acniał się w  
walce z anglosaskim i im p e r ia li­
stami, k tó rzy  nie mogąc uda­
rem nić, chcie li u trudn ić  odro­
dzenie naszej O jczyzny na no­
w ych dem okratycznych zasa­

dach. Krzep! on I um acniał się 
w walce 7, agenturam i im peria ­
lis tów , reakcy jnym  podziemiem 
i ekspozyturam i starego porząd­
ku kap ita lis tycznego — PSL-em 
i praw icą PPS.

Z te j wspólne j pracy I w a lk i, 
z pracy I w a lk i polskiego ro­
bo tn ika , chłopa i In te ligenta 
w yrasta  w span ia ły  gmach ludo­
w ej O jczyzny. Z te j w a lk i i p ra­
cy w yrasta dziś to, co wczora j 
jeszcze było tęsknotą i niedo­
ścignioną w iz ją . To, co pozwala 
nam kreślić  coraz śmielsze, h i­
storyczne p lany w ie lk iego  bu­
dow n ic tw a socjalizm u. Jesteśmy 
mocno przekonani, iż p lany te 
w ykonam y lep ie j I szybciej, niż 
to zam ierzaliśm y, iż p rzy re a li­
zacji p lanów  pokonam y czas i 
przyrodę, wprzęgając ją  wzo­
rem  w ie lk iego  Zw iązku Radzle- 
ckiepo w  służbę człowieka.

Zdajem y sobie sprawę, że bu- 
dowanie podstaw us tro ju  socja- 
i'st,voznego jest zagadnieniem 
w ie lk im  i trudnvm . które w y ­
maga od społeczeństwa o fia rn o ­
ści, w ys iłku , a także czasowych 
wyrzeczeń.

Dla naszego pokolema. którp 
przeżyło dw ie  w o jny  św iatowe 
t okupację faszystowską, na k tó ­
rego oczach dokonały się ponu­
re próby un icestw ien ia  całych 
narodów, oraz próby' zam iany 
Europy na kolon ię opętanego 
pychą faszyzmu, sta ło  się jasne 
i oczyw iste, że jeżeń dz ia ła jąc 
w rozproszeniu dopuścim y do 
rozpanoszenia sie w świecie 
zw yrodn ia łych  nacjonalizm ów , 
k tó re  są nieodłączną konsek­
wencja życia i us tro ju  k a p ita li­
stycznego. zgin iem y jako  naród, 
albo pó jdziem y w niewolę po­
dobną do tej. iaicą zgotował u- 
s tró j kap ita lis tyczny  w ie lu  na­
rodom.

Świadomość tego fak tu  uzm y­
sław ia nam w  sposób oczyw i­
sty, te nasza przyszłość zw ią ­
zana jest n ie rozerw a ln ie  z o- 
pareiem o potężne s iły  Zw iązku 
Radzieckiego, z so lida rnym  so­
juszem ze w szystk im i dem okra­
tycznym i i m iłu ją cym i pokój 
narodam i, z budową ustro ju  so­
cja listycznego, szanującego su­
werenność w ie lk ich  i m ałych 
narodów — i z budową wspól­
nym  tw a rd ym  w ys iłk ie m  tak ie j 
s iły  m a te ria lne j i k u ltu ra ln e j, 
k tóra by raz na zawsze udare­
m niła  zamachy na suwerenność 
i by t narodów , pragnących nie 
rozbojem a pracą budować swój 
m a te ria ln y  dobrobyt 1 ku ltu rę .

Jeśli z tego punktu  w idzenia 
spo jrzym y na myśl po lityczną 
Polski Ludow e j . na w y s iłk i, ja ­
k ich żąda ona od społeczeństwa 
— wszelkie odruchy m ałodu­
szności i  oportun izm u przedsta­

w ią się nam jako  godna pogar­
dy dezercja z Narodowego F ro n ­
tu w a lk i o na jżyw otn ie jsze in - ‘ 
teresy całego narodu 1 każdego 
z nas z osobna.

S tronn ic tw a  polityczne, dz ia­
ła jące w P o lsk ie j Rzeczypospo­
li te j Ludow ej, w  odróżnieniu 
od s tronn ic tw  po litycznych 
państw burżuazyjnycb nie mają 
celu i potrzeby opracow yw ania 
doraźnych, p iękn ie brzm iących 
a ba łam utnych urogram ów w y ­
borczych, k tóre giną w powo­
dzi ob ie tn ic z legu ły  zapom i­
nanych po zakończeniu kam pa­
n ii wyborczej. U s tró j dem okra­
c i  ludow ej iest s ilny  św iado­
mością mas świadomością dą­
żeń i celów w ładzy ludowej. Za­
sadę tę ludowa dem okracja w 
Polsce podniosła do godności 
przepisu konstytucyjnego.

Program  F rontu Narodowego, 
k tó ry  wyrasta z w o li mas p ra­
cujących naszego narodu, w in ien 
stać się program em  wyborczym  
w szystkich pa trio tycznych si! 
Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Jest on bow ern  własnością 
całego, uczciw ie i po polsku m y­
ślącego narodu. Program  ten od. 
powiada is to tnym  potrzebom ca­
łego narodu, pragnącego w po­
ko ju  budować lepszą przyszłość, 
pragnącego w yprow adzić naszą 
O jczyznę z_ w iekowego zacofa­
nia i słabości, pragnącego u k ła ­
dać swe stosunki z innym i na­
rodam i na zasadach wzajem ne­
go poszanowania suwerenności, 
pragnącego żyć w b ra te rsk ie j, 
w iecznej p rzy jaźn i ze Z w iąz­
kiem  Radzieckim  i k ra jam i de­
m okrac ji ludow ej.

Realizacją program u F rontu 
Narodowego, udzia ł w w ykona­
niu zadań fron tu  przez w ype ł­
nienie podstawowych obow iąz­
ków  pa trio ty ' wobec narodu i O j­
czyzny pozwala na m obilizację  
w okó ł tego program u wszyst­
kich pa trio tyczn ie  czujących o- 
byW ateli bez względu na św ia­
topogląd lub przekonania re l i­
g ijne, m arks is tów  i n iem arksi- 
stów, w ierzących i n iew ie rzą­
cych.

In te ligenc ja  polska, w  łonie 
k tó re j dokonały się głębokie 
przem iany, w yb ra ła  drogę wspól­
ną z w łasnym  narodem, ? robot­
n ik iem  i chłopem, z k tó ry m i nie 
ma sprzecznych interesów k la ­
sowych. a przeciw staremu po­
rządkow i kap ita lis tycznem u i 
przeciw tym  jego peerelowskim  
i wuerenow skim  agentom, któ­
rzy porządek ten chcieli p rzy­
wrócić. In te ligenc ja  polska opo­
w iedzia ła się po stronie Polski 
Ludow ej, po stronie rew o luc ji, 
wnosząc swój poważny w k ład  j 
do w a lk i o u trw a len ie  nowego I

ustro ju , w  dzieło odbudowy f
przebudowy kra ju .

In te ligenc ja  polska i postępo« 
w i rzem ieśln icy, zorganizowani 
w szeregach S tronn ic tw a  Demo­
kratycznego, konsekw entn ie 1 
o fia rn ie  kroczą wspólną drogą z 
klasą robotniczą i pracującym  
chłopstwem, towarzysząc im  w  
marszu do socjalizm u In te lige n ­
cja polska wie, że ustró j ludo­
wy z lik w id o w a ł w Polscfó kosz­
m ar bezrobocia i wyzysku ni«  
ty lko  robotn ika, ale i pracow ni­
ka umysłowego, z lik w id o w a ł na 
zawsze dram atyczny problem  
zbędnych ludzi, k tó ry  w Polsc» 
przedwrześniowej. w Polsce ob- 
szarnicźej i kapUalistccznej w y­
ciska ł swe groźne piętno na ży­
ciu całego narodu.

In te ligenc ja  twórcza i tech­
niczna. pracow nicy nauki i sztu­
ki m ają w Polsce Ludow ej n ie­
ograniczone m ożliwości twórczej 
Pracy dia dobra narodu. In te li­
gencja polska przestała być ka­
p ita lis tycznym  klientem , ubogim  
pogardzanym krew nym , w przęg­
niętym  w służbę obszarniczo-fa- 
b ryka nck ie j i bank ie rsk ie j k l i ­
ki. s w sojuszu i pod k ie row n ic ­
twem  klasy robotniczej stała się 
cenionym towarzyszem pracy 
w spółodpow iedzia lnym  za losy 
O jczyzny,

Droga do F rontu  Narodowe­
go, droga do pracy dla O jczyzny 
o tw a rta  jest dla tych — p rzy­
zna jm y dość licznych wśród in ­
te ligenc ji, k tó rzy  w  swej prze­
szłości b łądz ili, poddając się 
w p ływ om  obcej ideolog ii, a dziś 
oddają swe s iły  dla um ocnienia 
naszej O jczyzny.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa jest surowa dla wrogów, 
gdyż tego wymaga dobro ogó­
łu — pełna życzliwości d la  
wszystkich bez w y ją tk u , k tó rzy  
wnoszą tw órczy w k ład  pracy w  
ogólny w ys iłek  narodu. Świade­
ctwem  te j postawy, a zarazem 
wyrazem  stosunku Polski Ludo­
wej do zagadnień k u ltu ry  ‘ jest 
chociażby bezstronność, z ja ką  
rozdzielane są nagrody państwo­
we za zasługi naukowe, tech­
niczne j artystyczne.

Program  F ron tu  Narodowego 
odpowiada żyw otnym  interesom  
in te lig en c ji i rzemiosła polskie­
go, a w ięc tych grup społecz­
nych, na terenie k tó rych  dzia ła 
S tronn ic tw o  Dem okratyczne, bo­
wiem  program  ten ma na celu 
spotęgowanie naszej zwartości 1 
naszej s iły , skup ienie naszych 
rezerw  społecznych, t.j ch łopów  
pracujących i in te lig en c ji i dro­
bnomieszczaństwa dia um ocnie­
nia i podniesienia na wyższjT

(Dokończenie na str. 3)
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poziom w a lk i o pokój i  plan 
6-le tn i.

N iskie  zarobki rzemiosła w 
Polsce sanacyjnej, postępująca 
stale pauperyzacja, w yp ieran ie 
p rodukc ji drobno warsztatowej 
przez produkcję  kapita listyczną, 
w yzysk stosowany wobec cha­
łu p n ikó w  pozbawi) rzemiosło 
polskie, posiadające piękne tra ­
dycje patriotyczne i zawodowe, 
ja k ich ko lw ie k  perspektyw  roz­
w o ju .

Pen pek tyw y tak ie  stworzyła 
Polska Ludowa, wysuwając p ro­
gram przechodzenia p ryw atnych 
warsztatów  rzemieślniczych do

wyższych form  uspołecznionych, 
kładących kres w yzyskow i p ra ­
cy rzemieślniczej. Rzhmiosło 
wyzwala się spod w p ływ ó w  ide­
o log ii drobnomieszczańskiej i 
staje się w spółtwórcą nowych 
wartości w  planowej gospodarce 
narodowej. Rozwój rzemiosła i 
usług stanowi ważny element 
w  zakresie podnoszenia stopy 
życiowej mas pracujących oraz 
w  zakresie wzm acniania spójni 
m iasta ze wsią.

Zarówno in te ligenc ja  ja k  i 
drobnomieszczaństwo — dwie 
podstawowe bazy działalności 
po lityczno - organizacyjne j i 
wychowawczej S tronn ictw a De­

mokratycznego, zainteresowane 
są żywotn ie w  pełnej rea lizac ji 
program u F ron tu  Narodowego.

P rogram  w a lk i o pokój, o u- 
mocnienie państwa ludowego, o 
realizację p lanu 6-let,niego jest. 
wspólnym  program em  dzia ła­
nia i ja ko  wspólny program  
działania w in ien  stać się wspól­
nym  programem wyborczym  ca­
łego narodu.

Dlatego S tronn ictw o Demo­
kratyczne w ita  powstanie ogól­
nopolskiego K om ite tu  W ybor­
czego F rontu  Narodowego jako 
w yraz zjednoczonej postawy 
narodu wobec nadchodzących 
wyborów.

W  im ię  szczytnych haseł 
F ron tu  Narodowego i zaw ar­
tych w  nich ogólnonarodowych 
celów S tronn ic tw o  Dem okra­
tyczne podjęło program  F ro n ­
tu Narodowego, program  k tó re ­
go realizacja pozwoli na jeszcze 
szerszą i głębszą m obilizację 
narodu polskiego do w a lk i . o 
pokój i plan 6-letn i.

S tronn ictw o Dem okratyczne 
wzywa wszystkich członków 
S tronnictw a, ja k  i be zpa rty j­
ną in te ligencję  pracującą oraz 
rzemiosło do ja k  n a ja k ty w n ie j­
szego i ja k  najpełniejszego w y ­
konania patrio tycznych zadań 
F ron tu  Narodowego.

Polska klasa robotnicza świadoma jest 
swej przodującej ro li we Froncie  Narodowym

Przemówienie lnu., P. Wojasa (CRZZ) *
O bywatele i Towarzysze!

Zw iązk i Zawodowe skup ia ją­
ce w swych szeregach około 5 
m ilion ów  zorganizowanych ro­
bo tn ików  i pracow ników, zgła­
szają na jaktyw nie jszy udział we 
Froncie Narodowym  i postana­
w ia ją  wezwać najszersze masy 
pracujące do wypowiedzenia się 
w  wyborach w dniu 26 paź­
dziern ika za programem Naro­
dowego FroiTtu W alk i o Pokój 
1 Plan Sześcioletni.

Z w iązk i Zawodowe walczyć 
będą o pełne zwycięstwo F ron­
tu  Narodowego w wyborach, po­
nieważ fro n t ten skierowany 
jest przeciwko im peria lizm ow i 
— śm ierte lnem u w rogow i na­
szej niepodległości i wolności, 
ponieważ fro n t ten skierowany 
jest przeciwko wrogom klaso­
w ym , wyzyskiwaczom i speku­
lantom , zdrajcom narodu — 
sprzedajnym agenturom w yw ia ­
dów imperialist.ycz.nych; ponie­
waż celem tego fron tu  jest obro­
na pokoju i umocnienie siły 
obronnej naszego k ra ju , ponie­
waż celem jego jest umocnienie 
państwa ludowego, rozwój sił 
w ytw órczych kra.ju i podniesie­
nie  dobrobytu m aterialnego i 
ku ltu ra lnego ludu pracującego, 
ponieważ celem Frontu Naro­
dowego jest budowanie socja­
lizm u.

Polska klasa robotnicza świa- 
doma jest swej przodującej i 
k ie row nicze j ro li we Froncie 
Narodowym. W ykuwała ona tę 
zaszczytną pozycje w naszym 
narodzie uporczywą walką w 
w arunkach panowania k a p ita li­
stów i obszarników w  Polsce 
przedwrześniowej przeciwko' 
burżuazyjno - obszarnićżemu u- 
s tro jow i ucisku i eksploatacji, 
k tó ry  poniżał, u ja rzm ia ł naszą 
Ojczyznę i oddawał ją na łup  
obcemu kap ita lizm ow i.

W Polsce kap ita lis tycznej k la ­
sa rob>tnicza pozbawiona była 
faktycznie praw politycznych. 
W ięzienia zapełnione były n a j­
lepszymi synami i córkam i k la ­
sy robotniczej. Poziom m ateria l­
ny mas pracujących w ykazywał 
stałą tendencję spadkową. W 
ciągu ostatniego dziesięciolecia

przed wrześniem 1939 r. place 
zarobkowe robo tn ików  i p ra­
cowników zm niejszyły się o 40 
do 50 procent. Ogólną nędzę 
klasy robotniczej pogłębiało 
bezrobotne oraz zmniejszanie po­
zycji budżetowych, przeznaczo­
nych na pomoc społeczną, na u- 
rządzenia zdrowotne, socjalne i 
kultu ra lne.

Podstawowa zmiana zaszła w 
położeniu klasy robotniczej w 
Polsce Ludowej. Klasa robo tn i­
cza wyzwolona od kap ita lis tycz­
nego wyzysku i ucisku stała się 
gospodarzem k ra ju , przewod­
nią siłą całego ludu pracujące­
go, prowadzącą cały naród ku 
socjalizmowi.

Klasa robotnicza w yku ła  swą 
przodującą rolę w  narodzie pol­
skim  sw ym i w ys iłkam i w  dźw i­
ganiu k ra ju  z ru in  i zniszczeń 
wojennych, w odbudowie w a r­
sztatów prac}', w  rozw oju socja­
listycznych form  w  gospodarce 
narodowej.

Dzięki temu w ys iłko w i mas 
pracujących, na podstawie roz­
w o ju  s il w ytwórczych i rosną­
cej wydajności pracy m ożliwą 
się stała poprawa m aterialnego 
położenia ludu pracującego. W 
naszym Państwie Ludow ym  roz­
budowane zostało ustawodaw­
stwo pracy oraz ubezpieczenia 
i świadczenia socjalne. Rozbu­
dowano opiekę nad zdrowiem  i 

j pomoc lekarską dla mas pra 
cujących. U trw a lono system 
wczasów pracowniczych, z k tó ­
rych rokrocznie korzysta obec­
nie ponad pół m iliona robotn i­
ków i pracow ników . Wzrost 
stanu zatrudnienia we wszyst­
kich działach gospodarki naro­
dowej poprawia, wydatn ie  sy­
tuację m ateria lną rodzin robot­
niczych w porów naniu do sto­
sunków przedwojennych.

Zw iązk i Zawodowe w idzą w  
przyszłym Sejmie, k tó ry  zosta­
nie powołany na podstawie w y ­
borów w  dniu 26 października 
— najwyższy organ w ładzy lu ­
dowej, k tó re j celem jest ugrun­
towanie i dalsze rozw inięcie do­
tychczasowych zdobyczy i osiąg­
nięć ludu pracującego.

Zw iązk i Zawodowe widzą w 
przyszłym  Sejm ie realiz.atora

w ie lk ich  wskazań K onsty tuc ji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej — o tw iera jących dalszą 
perspektywę wzrostu dobrobytu 
m aterialnego i ku ltu ra lneg o  na­
rodu polskiego.

Z w iązk i Zawodowe będą w y ­
suwały swoich kandydatów  w  
wyborczym  Froncie Narodowym  
z postanowieniem :

wciągania coraz szerszych 
mas pracujących do udzia łu  w 
w ykonyw an iu  w ładzy i k o n tro li 
nad organami państw ow ym i;

stałego ! planowego podwyż­
szania stopy życiowej mas p ra­
cujących na podstawie rosnącej 
w ydajności pracy, rozw ijan ia  
systematycznej trosk i o w łaści­
we i celowe w ykorzystan ie  prze­
znaczonych przez państwo fu n ­
duszów na ubezpieczenia socjal­
ne i ochronę zdrow ia mas p ra­
cujących, na bezpieczeństwo i 
ochronę pracy, trosk i o usuwa­
nie n iesp raw ied liw e j 1 szkodli­
w e j p ra k ty k i rów nania płac, w  
m yśl socjalistycznej zasady: każ­
demu według pracy, pogłębia­
nia  trosk i o poprawę zaopa­
trzenia robotn ików , o szeroki 
rozwój ogrodów dz ia łkow ych ;

wzmożenia w a lk i z prze jaw a­
mi b iu rokra tyzm u w  aparacie 
państwowym , gospodarczym, 
spółdzielczym, zw iązkow ym  — 
w a lk i z b iu rokra tyczną  bezdusz­
nością nie liczącą się z glosami 
i k ry ty k ą  mas pracujących;

nieustannego podnoszenia
k w a lif ik a c ji m ilionów  ludzi, 
k tó rzy  nap łynę li do p rodukc ji, 
nieustannego podnoszenia ich 
k u ltu ry , dalszego upowszechnie­
nia ośw iaty coraz szerszego 
wciągania mas pracujących do 
twórczego udzia łu w  rozw oju 
k u ltu ry .

Z w iązk i Zawodowe idą  do
w yborów  we Froncie Narodo­
w ym  z postanowieniem rozw i­
nięcia wszystkich fo rm  socja li­
stycznego współzawodnictwa 
pracy i ruchu rac jona liza to r­
skiego, w  walce o dalszy rozwój 
postępu technicznego, wzrost 
wydajności pracy, o obniżenie 
kosztów w łasnych produkc ji, o 
jakość i oszczędność, o przezwy­

ciężanie trudności, ja k ie  napo­
tykam y na naszej drodze.

W  kam pan ii wyborczej zdw oi­
my nasze w ys iłk i dla pogłębie­
nia socjalistycznego stosunku 
do pracy wśród najszerszych 
mas pracujących, rozw in iem y 
jeszcze bardzie j w a lkę z n ie ­
róbstwem i n ieuspraw ied liw ioną 
absencją; pogłębim y wśród 
wszystkich ludz i pracy prawdę, 
k tó rą  głosi K onstytucja , że „p ra ­
ca jes t prawem, obow iązkiem  i 
sprawą honoru każdego obywa­
te la “ , że Państwo Ludowe opie­
ra w ie lk ie  zadania F ron tu  Na­
rodowego na świadomej pracy 
k lasy robotniczej i mas ludo­
wych, na nieprzejednanej w a l­
ce całego narodu przeciw  n ie­
dobitkom  reakcji i  agenturom  
im peria listycznym .

Zrozum ienie tych zasad przez 
klasę robotniczą zna jdu je  swój 
wyraz również w  przygotow a­
niu  się do podejm owania no­
wych zobowiązań p ro d u kcy j­
nych na cześć w yborów  do Sej­
mu oraz na cześć X IX  Zjazdu 
W KP(b) — przodującej P a rtii 
mas pracujących całego św iata.

Z w iązk i Zawodowe idą do w y ­
borów we Froncie Narodowym  
z n iezłom nym  postanowieniem  
najaktyw nie jszego uczestnictwa 
w  um ocnieniu więzi m iędzy 
miastem ą wsią, w  um ocn:eniu 
sojuszu chłopstwa pracującego 
z klasą robotniczą — przewod­
nią silą całego narodu.

M ilio n y  robo tn ików  i pracow ­
n ików  zorganizowanych w  
Związkach Zawodowych, wszy­
scy ludzie pracy w  Polsce sko­
rzysta ją  w  pe łn i z szerokich 
praw, ja k ie  daje im  K onsty tu ­
cja i dołożą w szelkich starań, 
aby do Sejmu Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej weszli n a j­
lepsi synowie i  c$ rk i narodu ' 
polskiego, ludzie m iłu ją c y  swą 
Ojczyznę, Polską Ludow ą — lu ­
dzie, k tó rzy  swą pracą udowod­
n ili,  że godni są reprezentowa­
nia w ie lk ie j sprawy narodu po l­
skiego. sprawy dalszego wzrostu 
całej gospodarki narodowej, u- 
m ocnienia s iły  obronnej naszej 
O jczyzny, budow nictw a socja­
lizm u.

Kol. Kenig w ró c ił ze Zlotu. 
W głow ie szumiał jeszcze gw ar 

j zlotowego życia. W ieczoram i o- 
| powiadając o Zlocie przym yka) 
| oczy i w idz ia ł twarze tow a rzy ­
szy z hu t i spó łdzie ln i p ro d u k - 

i cyjnych, z PG R-ów i z kopalń. 
| tych towarzyszy, k tó rzy  w raz z 
j n im  sk łada li na Placu Zw ycię- 
j stwa uroczyste Ślubowanie. He- 
j n ig  opow iadał o tych podnio­
słych chw ilach, stara! się od­
tw orzyć je ja k  na jdokładn ie j. 
Rozmowa później schodziła na 
spółdzielnie p rodukcy jne  — do 
te.1 \  rozm owy przy łącza li się 
wówczas i starsi. Bo to przecież 
już  postanow ili, że po żniwach 
sami założą w swej wsi Owiecz­
k i spółdzielnię.

W ieczory b y ły  k ró tk ie , ale i 
dn i p rzy żniwach chociaż zno j­
ne i pracow ite przebiegały b ły ­
skawicznie. p rzyb liża ły  dzień, 
k iedy na zebraniu grom adzkim  
k ie row n ik  po lityczny z PO M -u 
w Górzewie odczyta jeszcze raz 
s ta tu ty  spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nych, gdy jeszcze raz zapali się 
dyskusja - r  na ja k i ty p  zde­
cydować się...

N ie wszyscy czekali na ten 
dzień ze spokojem. W  w ie lu  ser­
cach chłopskich ciężkim  nalo­
tem osiadały w ą tp liw ośc i: czy 
aby te wszystkie zle p lo tk i o 
spółdzielniach, k tó re  w ie lo k ro t­
nie słyszeli, nie są prawdą? Czy 
dadzą radę gospodarować zgod­
nie na wspólnej gospodarce? 
Wiele, w ie le  u k ry ty c h  m yśli

przewalało się przez g łow y p rzy ­
szłych spółdzielców.

M iody Stefański z szumem 
zapowiadał, że wstąp i ty lk o  do 
I I I  typu, a do innych to  nie ma 
go co namawiać. In n i spokoj­
n ie jsi, ja k  stateczny 67-letn i 
Stanisław  W alkow iak w  m ilcze­
niu  słuchali, i w aży li w do­
świadczonych głowach wszyst­
kie za i przeciw. A młodzież coś 
po kątach radziła.

Kol. Henig prow adzi jedno 
z ostatnich zebrań ZM P w swej 
wiosce. Został w yb rany  na prze­
wodniczącego Żarz. Gminnego 
ZM P w Rogoźnie. Chce, aby je ­
go rodzinna wieś ja k  najszyb­
cie j stała się spółdzielczą. Z ko ­
legami omawia zadania, ja k ie  
sto ją  przed młodzieżą: — p ro ­
wadzić ja k  na jus iln ie jszą pracę 
wyjaśnia jącą, tłumaczyć, że d ro ­
ga do spółdzielni, to droga do 
dobrobytu, do socjalizm u 
Dziewczęta uważają, że na ze­
b ra n iu , grom adzkim , na k tó rym  
om awiane będą s ta tu ty  spół­
dzielcze i na k tó rym  gospodarze 
zadecydują, ja k i ty p  spółdziel­
n i sobie w yb iorą , młodzież po­
w inna wystąp ić z częścią a r ty ­
styczną. M arysia P ilarska po­
szeptała z Irk ą  B randt, p rzy ­
łączyły  się do nich Genia Sztu- 
ba i T ruda Rajzner.

— Zaśpiewamy k ilk a  piosenek
— postanow iły. — Może te, co 
po robocie w  PGR-ze śpiewa­
łyśm y — zaproponowała M a ry ­
sia.

— Można 1 te — zgodziły się
koleżanki. W  pegeerze pracow a­
ły  z całą grupą zetempowców 
z Owiecżek, w ykonu jąc zobo­
w iązania przedzlotowe. W yko­

na ły  je  dobrze. Teraz, gdy 
chłopcy zajęci są rozw iew aniem
resztek w ą tp liw ośc i wśród nie­
których chłopów, wahających 

I się — przystąpić, czy nie p rzy ­
stąpić do spółdzie ln i, dziewczęta 

i szykują się do występu.
O statn ie dn i lipca. Zboża p ra - 

1 w ie we wszystkich gospodar- 
i stwach zżęte — zsieczone, ja k  
i mówią w  pow. Rogoźno. Żyto 
| zwiezione i ułożone w  snopkach.
I Nadchodzi uroczysty dzień, W  
j św ie tlicy  grom adzkie j zaczyna 
i się ruch. Gospodarze pow o li' za- 
| pe in ia ją  salkę. S tefański gada 
i ja k  najęty. Ten i  ów ża rtu je  z 
zatroskanych m in  n iektórych 

i chłopów. Już wszyscy się ze- 
I b ra li M łodzież z b raku  m iejsca 
| stoi na dworze, zaglądając przez 
i o tw arte  okno. Cztery p rzy ja - 
| d o łk i - śpiewaczki wychodzą na 
i scenę.

— Co to za zebranie? Teatr, 
| czy co? — padają z sali py ta - 
i nia. Zagłusza je  piosenka o tra k -  
] torach. W ybuchają brawa. Po- 
| tem w a lczyk o warszawskich 
| mostach i o M ariensztacie, p io­
senka o Nowej Hucie... Piosen­
ka przypom ina zebranym , że ro ­
botn ik z Nowej H u ty , w czo ra j­
szy chłop budu je  fundam enty 
socjalizmu, że czeka na nich. 
chłopów, pozostających na ro li. 
aby w  sojuszu robotniczo- 
chłopskim  szli naprzód do lep­
szego ju tra , do socjalizm u.

Gdzie tu puścić na małe po­
letka owe „konie, rum a k i sta­
lowe“ , o k tó rych  śpiewały 
dziewczęta? Trzeba w iększych 
pól, spółdzielczych!

K ie ro w n ik  po lityczny z POM 
w  Górzewie czyta 1 ob jaśnia

statuty. Zebranie prze:tiąga się. 
Aż wreszcie następuje« uroczy­
sta. chw ila . Postanowiono, że w 
Owieczkach powstanie spó łdz ie l­
nia produkcy jna  ty p u  Ib. Zza 
okien i o tw artych dty w i brzm ią 
oklaski. To mlod?4'.5ż pierwsza 
b ije  brawo. P odchw ytu ją  ok la ­
sk i inn i. Kol. Hęroig i  Stefań­
sk i m ilczk iem  w y m y k a ją  się z 
sali. Chłopi skła f ają już podpisy 
na dekla rac jach. Do stołu zb li­
ża się na js ta rszy gospodarz w  
gromadzie W a lkow iak . A  więc 
zdecydował isię. W tym  momen­
cie roz legają się rzeźkie tany 
marsza. Tc, po to Henig i  Ste­
fański w j/sz ii z sali. W ró c ili t  
bębnem :i akordeonem, aby m u­
zyką ucj.cić wstąpienie do spół­
dz ie ln i szanowanego sąsiada 
W ałków  iaka.

Dziesięciu gospodarzy podpisa 
ło te j nocy deklaracje do spół­
dz ie ln i. Czterech nam yślało się 
jeszcze trz y  dni, a trzech pod­
pisało dek la rac ję  w  ciągu ty -  
gjodnia.

17 członków spółdzielni O - 
w ieczk i szyku je  się już  do 
pierwszej w spólnej jesiennej or­
ki.

K o l. Henig z radością i dumą 
żegna kolegów. Przeżywa od ra ­
zu dw a  awanse. Awans wsi z in ­
dyw idu a lne j na spółdzielczą i  
w łasny na przewodniczącego Za­
rządu Gminnego ZMP.

L is ty  do R edakc j i

W SPZ zdobyłam upragniony zawód
Jestem absolwentką SPZ n r  1 

w  P rudn iku . Dotychczas było 
m l .ciężko, boryka łam  się 
z życiem, k tóre dla mnie — 
od czasu ja k  strac iłam  rodziców 
— było  w y ją tko w o  trudne. Do 
szkoły sk ierow ała mnie Kom en­
da SP. Dziś po 5 m iesięcznym 
pobycie w  szkole, n ie  ty lk o  zdo­
byłam upragniony zawód, ale 
również stałam się zupełnie in ­
nym człowiekiem .

Dawnie j nie rozum iałam  o- 
grom nych zmian ja k ie  zaszły w 
k ra ju . Zdobyte tu  wiadomości

pozw o liły  m l stać się pe łnow ar­
tościowym  i św iadom ym  obywa­
telem Ludow ej Polski, k tó re j za­
wdzięczam wszystko co osiągnę­
łam.

W  czasie trw a n ia  kursn o trzy ­
m ywałam  w yżyw ien ie , m undur 
i wszystkie pomoce naukowe, a 
po 6 tygodniach od c h w ili wstą­
pien ia — stypendium . Szkoła 
nasza przygotow ała m nie do od­
powiedzialnego i zaszczytnego 
zawodu tkaczki.

Jestem dumna z moich osią­
gnięć w zakładzie pracy. Jako

w ykw a lifiko w a n a  tkaczka w y ­
rabiam norm y, a nawet je prze­
kraczam.

Jestem dumna, że b iorę udzia ł
w w ykonan iu  p lanów  produk­
cyjnych i staram  się dorównać 
naszym w ie lk im  przodownicom . 
W ten sposób spłacam dług o j­
czyźnie, k tó ra  stw orzy ła  m i w a­
ru n k i wszechstronnego rozwoju.

B R O N IS ŁA W A  Z A LĘ S K A
Szkoła Przysposobienia 

Zawodowego w  P rudn iku

Byłem u córki w SPZ
M oja córka uczy się w  Szkole 

Przysposobienia Zawodowego w 
Jelen ie j Górze. Cieszę się z. te­
go. tym  bardziej, iż sam przeko­
nałem się, że jest je j tam  do­
brze.

Życiem Internatu , k tó ry  m ie­
ści się przy szkole, k ie ru je  do­
brze zorganizowany personel, 
uczennice mogą uczyć się, a po 
nauce wypocząć.

Bogate życie ku ltu ra lno -o św ia ­

towe koncen tru je  się w  ś w ie tli­
cy. O dbywają się w  n ie j poga­
danki, występy artystyczne i za­
bawy. Rodzice nie potrzebują się 
m a rtw ić  o swe córk i, ponieważ 
otoczone są one trosk liw ą  opie­
ką wychowawczyń. Dobra opie­
ka lekarska, czysto utrzym ana 
jada ln ia  i porządek w  kuchn i 
zapewnia odpowiednie w a run k i 
higieniczne. W yżyw ienie jest 
bardzo smacznie przyrządzane

iy -z uwzględnieniem  uwag 
czeń dziewcząt.

K ierowniczce Iren ie  G ostrzyń- 
sk ie j 1 całemu personelow i in - 

! tem a tu  przy SPZ w  Jelen ie j 
Górze bardzo dziękuję i życzę 
dalszej owocnej pracy w  wycho­
w an iu  m łodzieży —  przyszłych 
Budowniczych Polski Ludow ej.

W A C ŁA W  O RG ANEK
B iedki, gm. Sońsk

Nowootwarte wydziały, laboratoria i sale wykładowe
 ̂ c z e k a ją  n a  s tu d e n tó w

W szystkie uczelnie wyższe całego k ra ju  kończą już  przygo­
towania do zbliżającego się no vego roku akademickiego. P rzy­
gotowania te ob ję ły  me ty lko  rem onty budynków  oraz budowę 
nowych obiektów , lecz również uzupełnienie i powiększenie 
wyposażenia labo ra toriów  pracow ni naukowych, a także prace 
wstępne do uruchom ienia nowych w ydzia łów  studiów.

Np. na Uniwersytecie W ar­
szawskim  uruchom iona zostanie 
jako  pierwsza w Polsce sekcja 
f ilo z o fii m arks is tow skie j. W ia ­
domość o uruchom ien iu tego 
k ie ru n ku  stud iów  filozoficznych 
spotkała się z żywym  zaintere­
sowaniem młodzieży wstępują­
cej na un iwersytet, w p łynę ło  
w ie le  podań o przyjęcie  na ten 
nowooi w a rty  W ydział. Również 
na U n iwersytecie W arszawskim 
uruchom ione zostaną stud ia  f i lo ­
lo g ii węgierskie j.

Znacznie powiększy się rów ­
nież zakres nauki P o litechn ik i 
Ś ląskie j w G liw icach. W br. ©- 
tw a rty  zostaje tu ta j jeszcze je ­
den nowy w ydz ia ł B udow nictw a 
Przemysłowego, na k tó rym  na­
ukę rozpocznie 150 studentów.

Le tn ie  rem onty oraz rozbudo­
wa obiektów  uczelnianych ob ję­
ła praw ie wszystkie wyższe szko­
ły. M. in. młodzież studiująca 
na Pom orskie j A kadem ii M edy­
cznej z dniem 1 października o- 
trzym a do użytku nową a m fite ­

a tra lną  salę w ykładow ą o b li­
czoną na k ilkuse t słuchaczy. 
Przy K lin ic e  Stomatologicznej 
tej uczelni o tw arta  zostanie no­
woczesna przychodnia dla dzie­
ci. Powiększy się również ilość 
sal w ykładow ych  Szkoły Inży­
n iersk ie j w  Szczecinie.

W bież. roku smacznie została 
rozbudowana jedna z n a jw ię k ­
szych polskich szkół technicz­
nych —- P o litechn ika  Śląska w 
G liw icach. Dzięki staraniom  
Państwa powstaje tu całe m ia ­
steczko akademickie, zaopatrzo­
ne w  nowoczesne urządzenia 
Ze zbliżającym  się now ym  ro­
kiem  nauk i P o litechn ika  o trzy­
ma szereg nowych obiektów. M. 
in. ukończona zostanie budowa 
gmachu W ydzła iu  Inżyniery.jno-

i Budowlanego, którego łączna
kubatu ra  wynosi 60 tys. m. 
sześć. Gmach ten jest wyposa­
żony w  sale audyto ry jne , kre- 
ś la rn ie  i  gabinety naukowe.

Szybka rozbudowa Po litechn i­
k i Ś ląskie j pozwala na znaczne 
zwiększenie ilości stud iu jącej 
tu ta j m łodzieży. Np. liczba stu­
dentów W ydzia łu Górniczego 
wzrośnie o 1/3 dotychczasowego 
stanu.

Równocześnie z przygotowa­
niam i samych uczelni kończy się 
już rem onty oraz budowę no­
wych burs i domów akadem ic­
kich, k tóre z chw ilą  rozpoczęcia 
się nauki będą przygotowane na 
przyjęcie  tysięcy młodzieży 
przyjeżdżającej z m iast i  wsi ca- 
lego k ra ju .

Z  TTchwaty P rezyd ium  
Z G  Z M P  w spraw ie roz­
p a tryw an ia  listów* odwo­
łań i zażaleń:

„.W szystk ie  zarządy orga­
n izac ji zrtJP-owskieh są zo­
bowiązane do natych m ia­
stowego reagow ania na l i ­
sty i zażalenia m łodzieży  
oraz dotyczące terenu ich 
działalności k ry tyczne  no­
ta tk i 1 a rty k u ły  z prasy  
m łodzieżow  j  i ogólnej. 
K ażdy zgłaszający sic do 
Zarządu  Z M P  musi być 
uw ażnie w ys łuchany. Joro 
spraw a raś m ożliw ie  szyb­
ko i dokładnie  zbadana. Je­
żeli skarga czy prośba oka­
że słe uzasadnioną Zarząd  
odnośnej organizacji zobo- 
w ia«any lest do na tych m ia ­
stowe.' in te rw e n c ji, a gdv 
za ła tw ien ie  danej spraw y  
przekracza jrc o  kom peten­
cje. czy m ożliwości — do 
natychm iastowego przeka­
zania spr !w v  odnośnej in ­
stancji. Z a ła tw ien ie  każdej 
ta k ie j spraw y jia leży  do-
Í»rowadzić aż do końca i o 
esro przeMerru pow iada­

m iać system atycznie za in ­
teresowanego i prasę. Cha­
rak te r poruszanych w  l i ­
stach soraw  w in ien być 
przedm iotem  okresow ej a- 
na lizy  na posiedzeniach w  
P rezyd ium  Z  W.

...niżej wym ienione Instancje ZM P, które nie odpowiedziały 
w  przew idzianym  uchwalą Prezydium  ZG ZM P te rm in ie  na in ­
terwencje lis towne redakcji, a m ianow icie :

Zarząd Pow iatowy ZM P w Luban iu  Śląskim, k tó ry  nie odpo­
w iedzia ł na lis t Józefa Jankę z dn ia 4 lutego br.

Zarząd Powiatowy’ ZM P w  K łodzku , k tó ry  nie udz ie lił odpo­
w iedzi na lis t H enryka K o tu ly  z dn ia 22 m aja br.

Zarząd Pow iatowy ZM P w  OlaWie, k tó ry  nie w y jaśn i! sprawy 
M ieczysława Rymskłego od dn ia 15 lipca br.

Zarząd Pow ia towy ZM P  w Rawie M azow ieckie j, k tó ry  nie od­
powiedział na lis t T. W łodarczyka z dn ia  2 lutego br.

Zarząd M ie jsk i ZM P  we W roc ław iu , k tó ry  nie odpowiedział ns 
lis ty : Janusza Koniecznego z dnia 21 m aja br. i uczniów Państwo­
wego Techn ikum  Przemysłu Odlewniczego w  O leśnicy z dnia 
30 maja br.

Zarząd P ow ia tow y ZM P w  Starachowicach, k tó ry  nie w y jaśn ił 
sprawy K aro la  W ieczorka od dn ia 20 czerwca br.

Zarząd P ow ia tow y ZM P w  Sieradzu, k tó ry  nie odpowiedział 
na lis t S tan isława Owczarka z dn ia 28 stycznia br.

Zarząd Pow ia tow y ZM P w  Sosnowcu, k tó ry  nie odpowiedział 
na lis t K rzysztofa K ró likow skiego z dn ia  15 lipca br.

Zarząd M ie jsk i ZM P  w  G liw icach , k tó ry  nie odpowiedział na 
lis t Józefa W itkowskiego z dn ia 23 lu tego br,

...że sprawy te przekazujemy Zarządom W ojewódzkim  ZM P  
w  Łodzi, Katow icach, K ielcach 1 W roc ław iu  z prośbą o ukaranie 
w innych  łam ania U chw ały Rady Państwa i  Rady M in is tró w  
oraz uchwały Prezydium  ZG ZM P o rozpatryw aniu  k ry ty k i,  skarg 
i zażaleń.

L . T E L IG A

¡Indio
na dżleó l września 1952 r. 

(poniedziałek)

Program  I  — na fa li 1322 m.

W iadom ości 5.05, 6.00,
7.00, 7.55, 12.04,, 16.00, 20.00,
23.00.

5.10 Aud. dla wsi, 1.20
K oncert poranny, 5.45 Aud. 
dla brygad SP, 0.1.5 M e lo ­
die polskie, 6.30 M uzyka  
rozryw kow a, 7.20 Pieśni 
różnych narodów, 7.35 T a n ­
ce i pieśni Judowe, 7.50 
K alen darz  Fad iow y , 8.00 
K oncert, 9.00 Przem . M in . 
O św iaty W ito ld a  Jarosiń­
skiego w  dniu rozpoczęcia 
roku szkolnego, 0.20 M u zy ­
ka, 10.55 A ud. dla k i. I ,
11.15 M uzyka  i aktualności, 
11.45 Gios m aja  kobiety,
12.15 Na swojska nutę, 12.45 
A ud. £ la  wsi, 13.00 W  ry t ­
m ie  w alca, 13.15 M uzyka, 
13.30 Aud. dla dzieci, 16.20 
K oncert O rk . Szczecińskiej 
Rózgi. PR  p. d. W ł. Gó­
rzyńskiego, 17.00 D uety  fo r ­
tepianow e R aw icza i Lan - 
dauera, 17.15 Głos m ają  ko­
b iety , 17.30 U tw o ry  skrzyp­
cowe w  w y k . H . K o w a l­
skiego, 17.50 Piosenki. 18.00 
„ N a  szerokim  święcie*4, 
18.20 M u zy k a  sym foniczna. 
39.2C „N a  m łodzieżow ej an­
ten ie“ , 10.50 M uzyka  -a- 
neczna. 2«.20 W lad . sporto- 
w e, 20.20 M uzyka  ro zryw ­
kowa, 2fl.45 Aud, dla wsi,
21.00 M uzyka , 21.40 „W rze ­
sień“ — iragm . pow. J. P u ­
tram enta. 22.00 M uzyka  ta ­
neczna. 22.20 M uzyka  sym ­
foniczna.

Program II — na fali 367 m
W iadom ości 5.P5. 6.30.

7.55. 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A ud. dla wsi, 5.20 
K oncert po anny, 6.10 K a ­
lendarz R ad iow y, 6.15 M e ­
lodie polskie, 6.30 M uzyka  
rozryw kow a. 7 20 Pieśni 
różnych narodów , 7.35 
Tańce i pieśni ludowe, 8 00 
K oncert, 9.00 Przem . M in . 
O św iaty W dolda Jarosiń­
skiego w  d rru  rozpoczęcia 
roku szkolnego, 14.05 In ­
fo rm ac je , 14.10 Aud. szkol­
na. H.30 Aud. ZN P , 14.45

.M u z y k a  popularna Komp. 
radzieckich , 15.15 Aud. P C K  
dla chorych, 15.30 A ud. dla 
dzieci. 16.00 Sonata fo rte ­
pianowa Beethovena d- 
m oll. 16.20 D zienn ik  w a r­
szawski, 16.35 M uzyka  roz­
ryw kow a . 17.15 K oncert 
Ó rk. W roc ław skie j Rozgł. 
PR p. d. T. Reredyńskiego.
18.00 S tylizow ane polskie
m elodie ludów *- 13.20 And. 
Oświatowa, 18.30 M uzyka  
taneczna. 18.50 M uzyka  dia 
w szystkich. 19.30 M uzyka  
i aktualności. 20.00 K oncert 
O rk . K ra k , Rozgł. PR p. 
d. J. Ge^-ta. 20.40 „W  obro­
nie W arszaw y“ — fragm . 
książki pt. ,,K P P  wspem - 
n ’enla z pola w a lk i“ , 21 26 
"Wiad. sportowe. 21.80 M u ­
zyka  taneczna, 21.45 Odpo­
w iedzi Fa li 49. 21.55 A.
D w orzak: ..Rusałka“ opera, 
23.35 M uzyka.

A po tw o im  odjaździe, po dwudziestym  
ósmym roku, struganie przekroczyło 
dziesięć procent surowca. Tak jest, 
bracie, dziesięć procent. I z tego trzeba 
było  jakoś wybrnąć. N a jp ie rw  obniżono 
staw ki, a potem zaczęto zw ijać obrób­
kę u siebie, bo się ju ż  nie opłaca. Lasy 
państwowe za dopłatą jednego złotego 
dostarczają obecnie oba łk i ostrugane. 
Powiadasz, że ciwa dwadzieścia to kant. 
A ie  chłop rob i to na m iejscu za z lo tów , 
kę! D latego są redukcje, zwolniono już  
cztery partie  strugaczy... Pandora nic 
na to nie poradzi, taka jest sytuacja, 
musi przedsiębiorstwo ratować, 
z — Czyim  kosztem? O jciec stracił, a 
on kam ienicę buduje!

— Gdybyś b y ł na jego m iejscu, po­
stąp iłbyś tak samo. Uczciwie pracuje, 
ha pewno w ic  :ej niż niejeden z nas, 
a że piacą mu pięć tysięcy złotych, to 
co ma rob ić  z pieniędzmi? Odkłada i 
buduje. T rudno, tu nie ma względów, 
rynek rządzi, konkurencja  G dyby nie 
Pandera, Celuloza dawno by upadła 
i przeszło tysiąc ludzi zostałoby na b ru . 
ku. O rgan iza tor pierwsza klasa, to trze . 
ba mu przyznać j ja ko  człow iek zupeł­
nie przyzw oity

— Porządny człow iek — po tw ie rdz ił 
ojciec. — Przystępny Ze mną zawsze

się w ita, porozmawia, eo słychać J w
ogóle.

— Z przekonań jest nawet socjalistą
■— dorzucił Wałek,

Szczęsny c h c ia ł. powiedzieć, gdzie on 
ma takich socjalistów  i co m yś li o W a ł­
ku, ale odłożył na k iedy indzie j tę roz . 
mowę. N ie będzie się z bratem  w y k łó ­
ca! przy rodzinie, zaraz po powrocie.

— Co tam, Pandera czy inna cho­
lera — dla naś bez różnicy... Niech no 
ojciec nale ją ostatniego, na dobranoc.

S tary sięgnął po butelkę. Na lewając 
ch lapnął na ceratę: ręka mu drżała.

— A czy sztuczkę z zapałkam i ojciec 
jeszcze pokazuje? Zapałkę na dw oje 
rozszczepia?

— E j nie, synku, la ta swoje robią. 
N ie to oko, nie ta ręka...

P a trzy ł z zawstydzeniem na tę rękę, 
k tó ra  po pół w ieku cieślicę zdradziła. 
Stara, zastojała k rew  ży ły  rozdęła, reu­
m atyzm  kostk i rozsadził, skóra u- 
schnięta, sflaczała — n i mocy, n l czu­
cia dawnego w  tak ie j ręce.,.

— A  wie, ojciec, za cośmy w ypili? Za 
spokój tei ręk i!

— Bóg z tobą, synu, toć jeszcze ty ję .
— A  niech ojeiec sobie ży je  choćby 

1 sto lat, aie z robotą koniec. O sta tn i 
raz ju tro  ojciec idzie do pracy.

— J a k ie  to? W ałek będzie nas wszy­
stk ich żyw ił?

—  Nie. N ic się nie zmieni. Ja za- 
n ia s t  ojca zostanę „s iek ie rą ".

Tego się po n im  nie spodziewali. Za­
częli mu perswadować; ojciec nieśmia­
ło, Kachna zapalczywie — że przecież 
m a on swój fach sto larski, m ajstrem  
pow in ien zostać — a W ałek rzeczowo, 
z perspektywą, że struganie się kończy, 
trzeba poszukać czegoś pewniejszego 
i że w  ogóle do tej najgorszej roboty 
brać mu się już  nie wypada.

— A  ojcu wypada? Dosy.ć się naha- 
row al, nie m am y o czym  mówić. Po­
w iedzia łem : ostatn i raz ju tro  ojciec 
Idzie do pracy.

W ałek z Kachną spojrze li po sobie: 
to b y l ten sam Szczęsny, k tó ry  kiedyś 
trzym a ł Ich w  garści, k tórem u lepiej 
się nie sprzeciwiać!

W eronka uśmiechnęła się do niego od 
progu, a ojciec m ruga) nieporadni» 
czerw onym i pow iekam i, w yp a tru jąc  coś 
i  da lekie j przeszłości.

— Teresko, pani kochana... Toć mó­
w iłem  ci, m ów iłem , że do niego pójdę 
na stare iata!

ROZDZIAŁ XV
C  P O T K A L I się u Leona na P lekar-
^  skle j. Staszek R ych lik  przyby ł 

pierwszy, pu nk tua ln ie  o szóstej, m ie­
szkał przecież w  tym  samym domu. 
Szczęsny trochę się spóźnił.

P rz y w ita li się Jak gdyby n igdy nic, 
zwyczajn ie — „s iek ie ra " i zdun z Celu­

lozy, Usiedli p rzy stole, tw arzą w  twarz, 
na w prost doniczki. Z ielona papro tka 
stała m iędzy n im i i pamięć pierwszego 
spotkania. Pięć la t temu, w, lo ka lu  cha­
deków....

M og li się teraz szacować spokojni«, 
przez splątana gałązki, że sczerniał zu­
pe łn ie  czern iawy, jeszcze bardzie j za­
c ię ty  z tym  swoim podgólonym wąsi­
k iem  i ciężkim  m rocznym  wejrzeniem  
—  żę biaias wcale się nie zm ienił, ru ­
m iany  ja k  p iekarczyk, ty lk o  nos zrósł 
m u się jednak nieco na bakier.

Szczęsny chcia ł z miejsca przystąpić 
do rzeczy, ale w pokoju b y ł jeszcze 
Bolek Gąbiński. Chociaż Bolek walczył 
z kap ita łem  na własną rękę, bo Sum- 
czaką zabił i siebie z rozpaczy postrze­
li ł,  chociaż siedział w w ięzieniu i w ła ­

śnie niedawno wyszedł stamtąd, Szczę­
sny nie m ógł jakoś nabrać przekonania 
do tego gogusia, nie zaczyna! więc przy 
n im , rozmowa nie k le iła  się i ty lk o  
Leon gadał, za wszystkich, rozpamię­
tyw a jąc  czasy wspólnej służby w o jsko­
w ej, poniew ierkę Szczęsnego, w a lkę  z 
Gedrońcem i  zupakami.

W  dobrej wierze przedstaw iał go ko ­
legom z najlepszej strony, zbyt jednak 
przesadnie i hałaśliw ie. Szczęsny zży­
m ał się. Bolek zerka ł do lustra , na 
w łasne mętne odbicie w  ram ie ciem ­
ne j i p łask ie j ja k  plaster, a Staszek 
słucha ł uważnie, ruszając n iek iedy 
b rw iam i.

Dopiero gdy Bolek wyszedł, p rzyg ła­
dziwszy d ług ie  blond w łosy: — Np, na 
m nie czas, a ty, Staszek, przychodź, za­

gram y!— Szczęsny odsunął paprotkę, 
jak gdyby ona najwięcej przeszkadzała.

— Prosiłem Leona, żeby was tu ścią­
gnął, bo muszę rozmówić się z M aru- 
sikiem.

— Nia ma go w» Włocławku — od­
rzekł niechętnie Rychlik.

— Wiem. Mówiono ml, te  dawno 
wyjechał. A le czy nie przyjeżdża tu 
czasem do rodziny? Koniecznie chcę 
się z nim zohaczyć.

— W  takim razie musicie czekać dzie­
więć lat.

— Dostał dziewięć lat?

—  Tak, akurat podpadł im pod no­
wy kodeks. Gdyby go sądzili w sier­
pniu, toby miał tylko cztery.

— To pech... — zmartwi! się Szczę­
sny, myśląc o pechu Marusika i swoim. 
— Po to właściwie wróciłem do Wło­
cławka.

— Tylko po to?
—  Mówię przecież wyraźnie: chcę

wszystko wyjaśnić, chcę do partii.
Rychlik wzruszył ramionami,
— Do tego nie potrzeba Marusika. 

Macie tu partię.
Skinął w stronę Leona. To Już za­

krawało na kpinę, bo Leon był pepe- 
siak, jak jego ojciec i brat.

— Wiecie dobrze, 0 jaką partię mi 
chodzi — powiedział hamując się Szczę­
sny.— Nie wierzycie, widzę. Cóż, ja 
was za ten nos nie przepraszam. Szcze­
niak byłem wtedy, prosto ze wsi — mu­

sicie to zrozumieć. Przez te la ta  oczy 
m i się o tw orzy ły , sam przychodzę, bez 
żadnej ag itac ji. Chcecie ze mną teraz 
m ów ić, to dobrze, nie — to spróbuję 
Inaczej, a do PPS nie wstąpię.

— A  dlaczego? Czy to zla partia? 
Czerwony sztandar, pro le tariusze wszy­
stk ich k ra jó w  łączcie się i  tym  podob­
ne... Czytaliście ich program?

—  Nie czytałem i  nie będę. W ysta r­
czy, że m ają  P iotrowskiego.

— No to co — wtra.cił L e o n — Pio­
tro w sk i ci przeszkadza?

—  Przeszkadza. Jeśli poseł łamte 
s tra jk  i pa rtia  go za to nie wyrzuca, 
to jakaż to d la  m nie partia?!

Leon wiedział, ja k  bardzo zaszarganą 
opin ię  ma P io trow sk i w Celulozie, więc 
ty lk o  bu rkną ł:

— M am y też Dubois.

Szczęsny nie m ia ł n ic przeciwko Staś- 
k o w i Dubois. Znano go we W łocławku. 
K u ja w ia k , z sąsiedniego Brześcia, syn 
wąsatego notariusza, co mieszka przy 
ryn ku . Równy chłopak.

— Sam widzisz, is tn ie je  u nas pra­
w ica i lewica — bron i! Leon swej p a rtii 
biorąc m ilczenie Szczęsnego za waha­
n ie .— Jedni p róbu ją  powoli, bez ryzy ­
ka, in n i chcie liby zawsze na gorąco, 
trochę po bolszewicku. A k tó ry  sposób 
lepszy, to zależy od sytuacji, od ta k ty ­
k i, na tym  trzeba się znać, bo droga 
do socja lizm u nie jest prosta...

(c. d. n.)
\

\



O pokojowe zjednoczenie Niemiec, 
przeciw końskiemu paktowi wojennemu

Przemówienie Prezydenta NRD W, Piecka 
do narodu niemieckiego

Prezydent Niemieckiej Republiki Demokratycznej W ilhelm  Pleck wygłosił przez radio 2$ 
Sierpni«, br. następujące przemówienie do narodu niemieckiego.

Życ iu  i egzystencji państwo- | niezarganizowanyeh. Nalepy 
w e j narody, niem ieckiego grozi j więc teraz w każdym zakładzik: 
w ie lk ie  niebezpieczeństwo! Cho- 1 pracy, w  każdej miejscowości'* 
dzi o to, czy naród niem iecki j w każdej organizacji robotniczej 
ma być w trącony w nową w o i- podejmować wspólne uchwały,

W rocznicę h i t le ro w sk ie j  napaści na Polskę (2)

Ostatni tydzień przed wrześniem

I ażeby przeszkodzić przyjęciu „u-nę czy ma znaleźć się w zupę! 
ne;i zależności od w ładców a- ] kładu ogólnego“, 
m erykańskich, czy jego udzia- i 
iem  ma być nieszczęście i  nę- | 
dza.

W ojenny „uk ład  ogólny", na 
k tó rym  złożył swój podpis A- 
denauer w toku ta jnych  roko­
wań z generałami mocarstw za­
chodnich dnia 26 maja w Bonn. 
ma być obecnie zaaprobowany 
i  ra ty fikow an y  przez posłów do 
bońskiego parlam entu zw iązko­
wego i w ten sposób ma zapaść 
decyzja o fa ta lnych następ­
stwach dla ludności zachodnio- 
niemieckle.j. Adenauer zgodził 
się w Bonn na to, by państwo 
zachodnio .  n iem ieckie zrzekło 
się wszystkich swych suweren­
nych praw  i by mocarstwa za­
chodnie zadecydowały ca łkow i­
cie o przyszłości rozb itych Nie­
miec.

M iliony mężczyzn i kobiet nie­
mieckich, milionowe rzesze mło­
dzieży niemieckiej widzą słu­
sznie w separatystycznym ukła­
dzie bońskim jawny pakt wo­
jenny, narzędzie narodowego i 
socjalnego ujarzmienia Niemiec 
zachodnich przez mocarstwa za­
chodnie.

Powiadam wam z całym 
poczuciem odpowiedzialności: \ 
separatystyczny układ boński j 
prowadzi do wrnjny, prowa­
dzi do zniszczenia tego wszyst­
kiego, co jest nam drogie, do 
spustoszenia naszej ojczyzny, do 
śmierci naszych kobiet i dzieci.

Można będzie zagrodzić dro­
gę podżegaczom wojennym, je ­
żeli Niemcy miłujący pokój w 
miastach i na wsi wysuną gło­
sem milionów żądanie: precz z 
„układem ogólnym"! Domaga­
my się traktatu pokojowego!

dzialnośclą za zbrodnię 
pupełn il Adenauer wobec na­
rodu.

Robotn icy socj a ldem okratycz- 
n i. koledzy z zachodnio-niemiec- 
kiego Zjednoczenia Zw iązków  
Zawodowych! Zaprotestowali»- I
cie na potężnych wiecach prze- ! Do tego nte wolno dopuścić, 
c iw ko reakcy jne j ustawie o re - ! Każdy poseł do parlam entu 
gu lam in ie  dla przedsiębiorstw, j  związkowego pow in ien być zmu- 

M im o to rząd Adennuera prze. szony przez ludność zachodnio- 
fo rsow al tę ustawę i odczuwa- \ niemiecką, w  drodze masowych

Chłopi opernieccyf Łączcie się 
z rob o tn ikam i i innym i ludź­
m i pracy we wspólnym  sojuszu, 
żądajcie w jzyscy razem od w a­
szych posłóiw , w parlamentach 
R epub lik i Z w iązkow e j, od za­
rządów gm innych i m iejskich, 
od rządów k ra jo w ych , aby od­
rzuc ili zdecydowanie ten „u -  
k ład  ogólny“ , ten uk ład grabie­
ży ekonomicznej naszego naro­
du, układ, k tó ry  ma nas w trą ­
cić w  wojnę.

Jedno lita  m anifestacja w o li 
w szystkich N iem ców na Wscho­
dzie i Zachodzie, na Połudn iu  i 
Północy naszej o jczyzny o trzy ­
mania t ra k ta tu  pokojowego i 
życia w zjednoczonych, pokój 
m iłu jących  Niemczech, obróci 
w  niwecz zam iary rządu Ade- 
nauera 1 jego mocodawców a- 
m erykańskich. Zażądajm y na 
potężnych dem onstracjach m a­
sowych: nie ratyfikować koń­
skiego paktu wojennego! Pod­
jąć  jak najszybciej rokowania 
w sprawie traktatu pokojowego 
z Niemcami, porozumienia o- 
gólnowiemieckiego, przeprowa­
dzenia wolnych wyborów w ca­
łych Niemczech oraz wycofa­
nia wszystkich wojsk okupacyj­
nych po zawarciu traktatu po­
kojowego, jak proponuje to 
rząd radziecki w swojej nocie!

Czy można sobie wyobrazić, 
by kanclerz któregoko lw iek : nazwalibyśm y te j fan taz ji pło- 
państwa podpisał za plecami ! mienną. Jest to raczej fan tazja 
narodu uk ład  rów nający się w y- i wyuzdana. Jeśli dodać do te j 
daniu tego narodu na łaskę j fan ta z ji n iew ybredne s łow n ic - 
lub niełaskę obcych mocarstw? , two. to będzie się m ia ło  wszy- 
A jednak tak w łaśnie uczynił | s tk ie  dane dla kom ponowania 
Adenauer. Obecnie posłowie I „zastraszających" bajeczek, 
do parlam entu związkowego J E isenhower zabłysnął tym  
m ają w yrazić  na to zgodę i | swvm  darem w  przem ów ien iu 
przez to obciążyć się odpowie-

pokój oraz dać narodowi n ie­
m ieckiem u tra k ta t pokojowy i 
zjednoczenie ojczyzny.

Są to propozycje, k tóre za­
aprobować może z całego serca 
Rsiżdy patrio ta  n iem iecki. W 
myśl propozycji Związku Ra­
dzieckiego sam naród niemiec­
ki ma decydować o swojej przy­
szłości. Naród niemiecki po­
winien uzyskać możność ży­
da w  niezawisłych, pokój mi­
łujących, zjednoczonych Niem­
czech.

Podpisany samowolnie przez
Adenaiaera układ separatystycz­
ny stoi na przeszkodzie u tw o­
rzeniu zjednoczonych, pokój 
m iłu jących  Niemiec.

CWo droga wiodąca do pokoju 
i do szczęścia naszego narodu. 
Nie Ewlekajmy z wejściem na 
tę drogę. Za nami stoi w ielki 
obóz pokoju, obejmujący cały 
świat. Na tej drodze do pokoju 
narody świata będą naszymi 
wiernym i przyjaciółmi.

Nagrodą za naszą walkę na­
rodowy będzie jedność naszej 
ojczyzny, pokój dla naszego 
ludu.

Nigdy zdrada i zaprzaństwo, 
podłość 1 obłuda, perfid ia  1 o- 
szustwo nie św ięciły takich 
tr iu m fó w  ja k  w ostatnim  ty­
godniu przed wrześniem 1939 
roku. W ciągu tych siedmiu dni, 
k tóre poprzedziły h itle ro w sk i 
najazd na Polskę u jaw n iło  się 
w całej swej potworności an ty - 
narodowe oblicze burżuazji po l­
skie j i antypolska po lityka  je j 
zachodnich sojuszników.

P rzypom nijm y sobie te dni. 
Przerzućmy k a rtk i kalendarza.

Piqie!c, 25 sierpnia
W  południe tego dn ia do Szta­

bu Generalnego w p łyną ł ta jn y  
m eldunek attache wojskowego, 
ambasady po lskie j w  Berlin ie , 
p łk. Szymańskiego, że „w o jna  
w  ciągu tygodnia jest n ie u n ik ­
n iona“ . M eldunek oparty b y ł na 
m ateria le  niepodlegającym  w ą t­
pliwości. Ostatn i dzwon a la r­
mowy. Ale przecież is tn ia ła  je ­
szcze szansa powstrzym ania H i­
tlera. Jeszcze toczyły się w  M o­
skw ie rokow ania między, (nie 
mającą co prawda upoważnień), 
m isją anglo-francuską i de lega­
cją radziecką, k tó ra  ośw iadczy­
ła o gotowości Zw iązku Ra­
dzieckiego przy jśc ia  z pomocą 
Polsce. *)

Jednakże w  Sztabie General­
nym  m eldunek z B erlina  zigno­
rowano. Sanacyjny w yw iad , 
„d w ó jk a “  przeżarta h itle ro w ­
sk im i agentami, uznała m eldu­
nek za „a la rm is tyczny“ . Sana­
cja za wszelką cenę chciała 
dogadać się z H itle rem  i  w ie ­
rzyła , że je j się to uda.

W  tym  złudnym  m niem aniu I skwy. Zrozumieć znaczenie te- 
pod trzym yw a ły sanację reak- go fak tu  m ógł każdy analfabeta 
cyjne rządy A n g lii i  F ranc ji, po lityczny. Oznaczał on zielo- 
k tóre również chciały dogadać j ne św ia tło  dla h itle row skich
się z H itlerem ... lecz za cenę 
Polski.

T ak i bowiem  b y ł is to tny cel 
podpisania w  piątek, 25 s ie rp­
nia 1939 r. polsko - angie lskie­
go układu o „natychm iastow ej 
i bezzwłocznej pomocy w  razie 
agresji“  (art. 1). Układ ten nie 
m ia ł żadnej rea lnej wartości. 
A le  w  owej c h w ili b y ł on po­
trzebny A n g lii, aby zaszantażo- 
wać H itle ra  i  wzmocnić pozy­
cję rządu bry ty jsk iego  w  zaku­
lisowych targach. B y ł on po­
trzebny burżuazji po lskie j, k tó ­
ra gorączkowo szukała pre tek­
stów, m ających „usp ra w ie d li­
w ić “  odrzucenie pomocy Zw iąz­
ku Radzieckiego.

„Jest to jedno z na jdon ioś le j­
szych wydarzeń... jedna z na jpo­
ważniejszych gw arancji panowa­
nia pokoju — pisał szm atławy 
ka to lick i „ M ^ y  D z ienn ik“ . — 
Słusznie postąpiliśm y nie  l i ­
cząc na pomoc S ow ietów“ .

So&cla, 26 sierpnia
W Niemczech zarządzono po­

wszechną m obilizację. Już te­
raz żaden trzeźwo patrzący czło­
w iek nie m ia ł w ątp liw ości, że 
H itle r  zdecydowany jest na 
wojnę. Na granicy po lsko-n ie­
m ieckie j m nożyły się prowoka­
cje.

W ten właśnie dzień, kiedy 
Hitler ogłosił mobilizację, rzą­
dy Anglii i Francji odwołały 
swoje misje wojskowe z Mo-

d y w iz ji pancernych zgrupowa­
nych na granicy Polski.

Niedziela, 27 sierpnia
W całym k ra ju  uważano już 

w o jnę za pewną. A le  innego zda 
nia by ły  koła rządzące. Jak za­
notował w swoim  pam iętn iku 
pod datą 27 sierpnia, Leon Noel, 
ambasador francuski w Warsza­
wie, na p rzy jęc iu  tego dnia 
Beck oświadczył m u: „Hitler 
Polski nie zaatakuje". A  K ato ­
licka  Agencja Prasowa rozesła­
ła tego dnia kom unikat, dato­
wany z Rzymu, że „według oce­
ny kół watykańskich sytuacja 
międzynarodowa uległa popra­
wie".

Jaka była przyczyna takie j 
optym istycznej oceny?

D w ie b y ły  tego przyczyny. 
Pierwsza to w izyta nuncjusza 
apostolskiego w . Warszawie, 
M onsignore Cortesi, k tó ry  prze­
kazał Beckow i „radę“ W atyka­
nu, aby rząd po lski p rzy ją ł 
wszystkie żądania H itle ra . D ru ­
ga przyczyna to wiadomość, ja ­
ką otrzym dno w  W arszawie o 
ta jnych  rokowaniach między 
ambasadorem b ry ty js k im  w 
B erlin ie , Hendersonem i H it le ­
rem, o k tó rych  to rokowaniach 
n iedyskre tny dziennik lo nd yń ­
ski „Sunday D ispatch“  pisał: 
że „A n g lia  gotowa jest spraw ie­
d liw ie  rozpatrzyć słuszne żąda­
nia Niem iec“ .

Do ostatniej chwili sanacja li-

EISENHOWER NA WOJNĘ SIĘ WYBRAŁ...
Kandydat z ramienia partit - 1 Jak widzimy Ike uważa, że

repub likańsk ie j na s ta n o w is k o ! ma niezliczoną ilość „k re w - 
prezydenta Stanów Z jednoczo -j nych“ : Łotysze, L itw in i,  Estoń- 
nych D w igh t Eisenhower, k ić -  j czycy, Polacy i  Czesi, Węgrzy
rego A m erykan ie  ochrzcili ża­
kow sk im  przezw iskiem  „Ike", 
ma — ja k  w idać — nadzwy­
czaj rozw in ię tą  fantazję. Nie

i Rum uni, Bułgarzy i A lbań- 
czycy, N iem cy i A us triacy  — 
wszystko to — zdaniem Eisen­
howera — jego „k re w n i" .

N ie dość jednak na tym . Oka-

samo spekulował na strachu, tak
samo pretendował .do „w yzw a­
lan ia“  innych narodów. H itle r 
udawał nowego Napoleona, lecz 
by! tak podobny do Napoleona— 
według słów towarzysza Stalina 
— ja k  m ały kot do lwa.

Reakcyjny dziennik francuski 
..Le Monde“  nie ukryw a swego

wygłoszonym  25 sierpn ia na 
jaką I ogó lnokra jow ym  zjeździe L e ­

gionu Am erykańskiego, jednej

c.e już  sku tk i te j reakcyjne j 
p o lity k i w  zakładach pracy. 
Jakąż będzie sytuacja klasy 
robotniczej i wszystkich ludzi 
pracy, jeżeli „u k ła d  ogólny" ze 
w szystk im i sw ym i ciężarami 
Etanie się rzeczywistością!

Koledzy związkowcy! Oświad­
czaliście wielokrotnie na w a­
szych wiecach i zebraniach, że 
wbrew woli zjednoczonej klasy 
robotniczej nic może istnieć ża­
den rząd. Chodzi teraz o to, a- 
by od tego słusznego wniosku 
przejść do czynu. „Uktad ogól­
ny“ godzi jednakowo w socjal­
demokratów i komunistów, w 
robotników chrześcijańskich i

żuje się, że Ike zalicza też do j przerażenia. „P rzem ówienie gen. 
swojej „rod z iny " narody azja- ] Eisenhowera — pisze „Le Mon- 
tyckie. Zalicza on do swych i de“  — potw ierdza obawy w ielu 
„ ludzk ich  rezerw'“ przeszło 500 j Europejczyków... Przemówienie 
m ilionów  ludzi m ieszkających to w yw oła ło  przerażenie“ . „D zi- 
w  Chinach, w  M ongolskie j Re- wne przem ówienie“  — pisze 
publice Ludowej, w Indochinach dziennik angielski „D a ily  M ir-  
itd . ro r“ . „Czy to mądće przemó-

Cóż stoi wojowniczem u w ien ie“  — zapytuje „Scotsman“

z na jbardzie j reakcyjnych orga- : bvby z łatwością wszystkie

Ike 'ow t na drodze? Uważa on, 
że Stany Zjednoczone zagarnę-

te

od-i

n izac ji S tanów Zjednoczonych, 
daw nie j ściśle związanej z h it ­
lerowcam i.

Eisenhower naszkicował w  
szerokich zarysach obraz p o li­
ty k i zagranicznej, jaką by p ro ­
wadził, gdyby . został prezyden­
tem. Dał on wyraźnie do zrozu-deroonstracji ludowych, do

m ówienia aprobaty wojennego j m ienia, że Stany Zjednoczone 
„uk ładu  ogólnego“ . Nie wolno i pow inny  przy pomocy sity 
dopuścić do tego, by wojenny i ^ r o jn e j  zagarnąć pod panowa-

„uk ład  ogolny' wszedł w  życie. ropy E isenhower w y liczy ł k ra -  
byłaby to bowiem droga w io- | je, k tó re  chcia łby zdobyć: po 
dąca do w o jny i do zupełnego j pierwsze, chcia łby on oderwać 
zubożenia ludności zachodnio - j oc* Zw iązku Radzieckiego Ł o t-
niem ieckiej. wę, Estonię i L itw ę  oraz p rzy -

kraje, gdyby nie Zw iązek Ra­
dziecki. A więc — wojna z na­
rodem radzieckim ! T ak i jest lo­
giczny wniosek z jego ch e łp li­
wych perorów.

Czy jednak w tym  ty lko  le­
ży w ina Zw iązku Radzieckiego, 
że stoi on na straży pokoju i 
czujnie broni swych granic pań­
stwowych? Nie. Gdy się słucha 
Ike ‘a to okazuje się, że w ina 
Zw iązku Radzieckiego leży rów ­
nież w tym , że jego gospodarka 
narodowa rozw ija  się pom3'ś l- 
nie, że Związek Radziecki dąży 
do „przewyższenia potęgi prze­
m ysłowej Stanów Zjednoczo-

i odpowiada: Nie.
„M anchester G uard ian“  piszę 

z rozżaleniem, że Eisenhower 
po tw ie rdz ił przekonanie obroń­
ców pokoju, „iż  mocarstwa za­
chodnie przygotow ują się do a- 
gresywnej w o jny “ .

K ilk a  dni przed przemówie­
niem Eisenhowera, w ie rny  sługa 
im peria lizm u amerykańskiego, 
ja k im  jest były francuski pre­
m ier ‘Georges B idau lt ostrzegał 
swych przy jac ió ł zza oceanu, by 
nie rozpuszczali języków ! B i­
dault pisał, że Am eryka jest 
zbyt „nieopanowana“ , że roz- 
dźw ięki w  bloku północno-atlan­
tyck im  powstają wskutek „szko­
d liw ych, zbyt głośno wypow ia­
danych op in ii“ . B idau lt oświad-

wrócić w nich władzę k a p ita - ! n-VŁ'h “ : w tym , że ludzie radziec- czyi, że Francuzom „obrzyd ł po
W tej ciężkiej 1 nlebezpiecz- ! lis tó w  i obszarników. Po drugie j  L" ..c ie rp liw ie ,^ konsekwentnie ; prostu powierzchowny charakter 

nei sytuacji z pomocą narodowi . — _chc ia łby  zagarnąć zbro jn ie  ; zdążają do swego I znacznej części propagandy an- 
j tyradźieckie j. Znudziło się im 

Cóż więc jest powodem h i- j  także wieczne straszenie niebez- 
Swoją notą z dnia 23 sierpnia ' Po trzecie — pragnąłby poddać | eterycznego przem ówienia Eiśfen- [pieczeństwerri radzieckim “ . Frań-

W Y D A W C A : Za rząd G łów ny  
Z w ią zku  M łodzieży Polskiej.

R E D A G U JE : Kom itet. N a­
kład PSW  ,,Prasa"

ADRES F E D A K C J I: W ar*

i w y trw a le
niem ieckiem u przychodzi znów I Polskey  Czechosłowację. W ęgry, i celu 
rząd Zw iązku Radzieckiego jS u łg a iię , Rum unię i A lbanię.

: Po trzecie — pragnąłby poddać ,
1952 roku do trzech m ocarstw i swej' k o n tro li wschodnie N iem - ! howera? Sam on odpowiada na | cuzi — ja k  pisa! B idau lt — bo-
zachodnich wskazu je on "  na- i cy 1 wschodnią A iis trię . | to pytanie, zapuszczając się w I ją  się nie Rosjan, lecz ATnery-
rodowi niem ieckiem u drogę. | Dlaczegóż wyuzdana wyobraź- i r °zważania na tem at strachu. I kanów.
dzięki k tó re j można zapewnić j nia lke*a wciela narody wszyst- j K reś li on wyssany z palca Fantazję ma Eisenhower nie-

1 k ich tych k ra jó w  do imperium ';! fantastyczny obraz jak ie jś  | w ą tp liw ie  nieokiełzaną, ale ręce
radzieckie j", żeby za- j ma przykró tk ie . Zamierza on o-

szatoa. A) J A rm ii WP U
TE L E :f o n y Central.: 8--091-81,

6-26-81 R-75-24 R ed Nacztel ny:
8-76-61 Dział K oresp i Li stów:
8-07-82 Red nocna: Ce ntr
DSP 7--56-20 do 30 wevvn 10t.
8-56-94

A D M IN IS T R A C  .1 A: Warsza- 
r ?  M arszałkow ska 8 fv  p tel 
8-07-11 i 6-37-20 węwn 56

S K Ł A D  i D R U K  Z ak ł G raf. 
..DSP' Przed Państw W yod­
rębnione

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R ­
T A Ż : PPK ..Ruch“ , Oddział 
w W arszaw ie. Srebrna 12 Te i 
centr 8-04-21. 22. 30

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
mieś. — 1.80 7.ł kw art. — 5.40 zł, 
■‘•ó. rocznie -  10.80 z ł. rocz­
nie — 2! 60 zł Zam ów ien ia
i w n ła ty  na prenum eratę  zle­
cona p vzyirnu.ia wszystkie  
urzędy pocztowe oraz listono­
sze. Zam ów ien ia  zbiorowe na 
prenum eratę  zakładową p rzy i- 
rnuia wszystkie m iejscowe Od­
działy i D elegatu ry  PPK  
..Ruch“ .

A  1 2 3 4 5 6

i amerykańskiego?
Tu Ike  ma objaw ienie : „N a ­

rody te — m ów i — to nasze 
ciało i nasza krew... O świad­
czam uroczyście, że sum ienie 
A m eryk i nie uspokoi się. dopó­
k i te narody, w  k tó rych  żyłach.

„agresji
straszyć swych słuchaczy i j czy wiście wojować rękam i sate- 
tw ie rdz i, że Stanom Zjednoczo- litó w  Stanów Zjednoczonych. Co 
nym zagraża obecnie n a jw ię k - ! innego jest jednak gadanina o 
sze niebezpieczeństwo w całej i k rw i i ciele, a co innego nara- 
ich h is to rii. I żanie życia i przelewanie k rw i

Nie przypuszczamy, by Eisen- [ w interesie am erykańskich ban- 
p łyn ie  nasza krew , k tó re  ż y ją , I hower m ia ł już dojść do stanu j kierów.

Iw  ta k i sposób, ja k  m y żyjem y,; w  ja k im  znajdował się nieżyją-1 Gdy ten am erykański generał 
nie wrócą c!o społeczności w o l-i! cv dziś m in ister. Odtwarza on | oświadcza majestatycznie: „M u- 

j nych ludzi...“ — czy li do spo- j jednak po m istrzowsku Forre- | simy oznajm ić Z w iązkow i" Ra- 
łeczności Eisenhowera i jego?: stała przed jego samobójczym dzieckiemu z - mną k rw ią  t

dla
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zwolenników , do społeczeństwa.^ skokiem ' z pkna szpitala 
w  k tó rym  panuje wyzysk czło-i i um ysłowo chorych.

I w ieka przez człowieka. I N ic w  tym  nowego. H itle r tak

stanowczo...“ , to chciałoby mu 
się przede wszystkim  poradź ć: 
W yp ij Ike zimnej wody i wróć

czyła, że zdradą uda się je j o- | sojusznicy wydali Polskę bez- 
kup ić  -przychylność H itle ra . Do j bronną i nieprzygotowaną w rę-

do przytomności. Gdzież tu 
zimna krew? To przecież histe­
ryczne przechwałki.

K andydat na stanowisko pre­
zydenta oświadcza, że zaw oju je 
połowę św iata, podporządkuje 
sobie setki m il onów ludzi, a 
jego przyjąć.el, kandydat na 
stanowisko wiceprezydenta. N i­
xon w odpowiedzi na pytanie 
redakcji tygodnika „U n ited  Sta­
tes News and W orld Report“ w 
spraw ie niepomyślnego przebie­
gu w o jny  koreańskiej — odpo­
w iada: „W  dziedzinie wojskow ej 
nie możemy narzucić w Korei 
decydującego rozstrzygnięcia“ .

Eisenhower zaś chw a li się, że 
przy pomocy francuskich, bel­
g ijsk ich  i innych sił zbrojnych 
narzuci „rozstrzygnięcie m il ita r ­
ne“ w o lnym  rtarodom Europy i 
A z ji, że podyktu je  „rozstrzyg­
nięcie m ilita rn e “  narodowi ra ­
dzieckiemu.

Skrom ni żołnierze belgijscy 
dow iedli już. że aw an tu rn icy  
amerykańscy nie mo-gą na nich 
liczyć przy rea lizacji swych 
szaleńczych planów.

Eisenhower skarży się ze łza­
m i,'że  w Europie zachodniej 
szerzy się „n ienaw iść do Sta­
nów Zjednoczonych“ . Przyzna­
je to nawet cała prasa kap ita ­
listyczna. Eisenhower oskarża 
o to propagandę radz:ecką. Nie 
ulega jednak wątp liw ości, że w 
dniu 25 sierpnia sam Eisenho­
wer wygłaszając swe przemó­
wienie. zrob ił więcej dla propa­
gandy an tyam ew kańsk ie j niż 
m ogłyby zrobić w ciągu m ie­
siąca setki a rtyku łów  w pras.e 
radzieckiej. Eisenhower zasłużył 
sobie na m iano najenergiczniej- 
szego propagatora nienawiści, 
pogardy i wrogości w stosunku 
do am erykańskich agresorów i 
podżegaczy wojennych..

Jeśl, natom iast chodzi o po­
gróżki Eisenhowera pod adre­
sem Zw iązku Radz.ieckiego, to 
ludzie radzieccy mogą się z nich 
ty lko  śmiać, tak jak śnre li się 
swi go czasu z pogróżek H i­
tlera.

M ówią, że po lityka pogróżek, 
to broń słabych przeciwko 
strach liw ym . No cóż — mech 
sob.e straszy gen. Eisenhower. 
Niech udaje stracha na wróble, 
jeśli mu tak odpowiada po lity ­
ka zastraszania.

(Skrót artykułu z „Prawdy" 
dn. 29.VIH.1952 r.).

ostatn iej c h w ili liczy ła  ona na 
poparcie swoich zachodnich so­
juszników.

Pofiiedsiałek, 28 sierpnia
Cała prasa światowa opub li­

kow ała w yw iad  udzielony przez 
Marszałka W oroszyłowa przed­
staw icie low i dziennika „Izw ie - 
s tia “  w  spraw ie rozbieżności, 
k tó re  spowodowały w yjazd an- 
glo - francuskich m is ji w o jsko­
wych z Moskwy.

— Pytanie: Czy woźna w ie ­
dzieć na czym polegały te 
rozbieżności?

Odpowiedź: Radziecka m i­
sja wojskowa uważa, że 
ZSRR. nie posiadając wspó l­
ne j granicy z agresorem mógł 
by udzielić pomocy Francji,  
A ng l i i  i Polsce jedynie pod 
warunk iem  przepuszczenia je ­
go wo jsk  przez te ry to r ium  
polskie , nie ma bowiem in ­
nej możności, by wojska ra ­
dzieckie mogły  wejść w kon­
tak t  z wo jskam i napastnika...

M imo całej oczywistości ta ­
kiego stanowiska francuska 
i angielska mis ja wojskowa  
nie zgodziły się z tym  stano­
w isk iem  m is j i  radzieckiej, a 
rząd polski otwarcie oświad­
czył, że nie potrzebuje i nie 
przy jm u je  pomocy ZSRR. Ta 
okoliczność uczyniła n iemożli­
wą wszelką współpracę w o j­
skową między ZSRR a tym i  
kra jam i.  Taka jest rozbież­
ność zdań.
Oświadczenie Woroszyłowa 

było druzgocącym oskarżeniem 
przeciwko reakcy jnym  rządom 
A n g lii, F ranc ji i Polski, które 
odrzucały szanse uratowania 
poko ju  i  skrępowania bestii h i­
tle row sk ie j. A le  o fic ja ln y  szma­
tław iec sanacji „Gazeta Polska“ 
z tego oskarżenia zrob ił sobie 
powód do chwały.

„W yw ody W oroszyłowa są 
nielogiczne i n ieprzekonyw u ją­
ce“ — pisała „Gazeta Polska“ , 
nie zaprzeczając zresztą jego 
tw ierdzeniom . — „Rząd uczyni! 
słusznie nie godząc się na prze­
marsz w o jsk radzieckich i 
stw ierdzając, że pomoc Zw iązku 
Radzieckiego jest m u niepo­
trzebna“ .

Wtorek, 29 sierpnia
Horyzont pokojow y zaciem­

n ia ł się z. godziny na godzinę. 
Ruchy wojsk h itle row sk ich  w y ­
raźnie wskazywały już  na za­
m ia r okrążenia Polski od po łu­
dnia i zaatakowania je j od 
strony, gdzie praktyczn ie nie 
is tn ia ła  żadna obrona. W tej 
sytuacji rząd sanacyjny zdecy­
dował się ogłosić powszechną 
m obilizację.

W Londynie jednakże uznano 
ten, mocno spóźniony zresztą 
akt samoobrony za „nierozsąd­
ne prowokowanie H itle ra “ . W ła­
śnie poprzedniego dnia amba­
sador brytyjski w Berlinie zło­
żył notę: w której rząd bryty j­
ski zapewniał H itlera, że „o ile 
nie wj'sunie zbyt wygórowa­
nych żądań. Anglia postara się 
nakłonić Polskę do ustępstw i 
pokojowego rozwiązania kon­
fliktu". P óło fic ja lna  angielska 
agencja prasowa Reutera in ­
form ow ała że „jedna z propozy­
c ji angielskich stanowi w ie lką  
niespodziankę“ .

Rzecz jasna, że ogłoszenie mo­
b iliza c ji przez Polskę, nie by ­
ło na rękę dyplom atom  zachod­
nim, którzy ro b ili rozpaczliwe 
w ys iłk i, aby za plecami Polski i 
kosztem Polski dogadać się z 
H itlerem . O 16 po południu, k ie ­
dy w Warszawie zaczęto rozkle­
jać afisze m obilizacyjne, amba­
sadorowie A n g lii i  F ranc ji 
wspólnie p rzyb y li do w icem in i­
stra spraw zagranicznych Szem- 
beka z żądaniem, aby m ob iliza­
cja została natychm iast w strzy­
mana.

Pod naciskiem obu dyplom a­
tów rząd sanacyjny isto tn ie  od­
roczył mobilizację, a rozlepione 
w Warszawie afisze zdarto. Od­
kładając mobilizację aż do 31 
sierpnia sanacja 1 jej zachodni

| ce hitlerowskich najeźdźców.

Środa, 30 sierpnia
W ypadki toczyły się coraz 

szybciej. Nowe propozycje 
Hendersona zostały chłodno 
przyjęte. H itle r  staw iał coraz to 
nowe żądania. Nie chciał o trzy­
mać Polski, tak jak Czechosło­
w acji z łaski A n g lii i F rancji. 
Chciał wo jny.

Znalezione no ta tk i z konfe­
rencji wojskowego sztabu H itle ­
ra w dniu 23 maja 1939 po tw ie r­
dzają to wyraźnie. Na konferen­
c ji te j H it le r  m ów ił: „Gdańsk 
nie jest wcale przedmiotem o- 
becnego zatargu. Wewnętrzna 
siła oporu przed komunizmem 
jest w Polsce słaba. Dlatego Poi 
ska ma wątpliwą wartość jako 
bariera przeciw Rosji. Dlatego 
też nie może być mowy o oszczę 
dzaniu Polski... Tym razem bę­
dzie wojna. Naszym zadaniem 
jest izolować Polskę. Udana izo­
lacja zadecyduje o wyniku“.

Czwartek, 31 sierpnia
Jeszcze jeden, ostatn i w ys iłek  

rob i rząd sanacyjny aby doga­
dać się z H itle rem . Czyż po to 
tak w ie rn ie  w ysług iw a ł się 
Niemcom przez ty le  la t na are­
nie m iędzynarodowej, aby teraz 
nie zasłużyć na jak iś  dowód 
łaskawości od H itlera?

Ambasador po lski w Berlin ie , 
hrabia L ip sk i (ten sam, k tó ry  
obiecywał H itle ro w i wystaw ie­
nie pom nika wdzięczności w  
Warszawie) — domaga się au­
diencji. A le Ribbentorpp, , h itle ­
rowski m in is ter spraw zagra­
nicznych każe mu czekać pięć 
godzin, a gdy wreszcie przy jm u­
je go, to po to ty lko, aby zapytać 
czy L ipsk i ma pełnom ocnictwa 
do podpisania kap itu lac ji. L ip ­
sk i tak ich  pełnom ocnictw  nie 
m ia ł i na tym  rozmowę ukoń­
czono.

Tegoż wieczoru sanacyjny pre­
m ier gen. S ławoj Składkow ski 
czyni przegląd w ypadków  o- 
statniego tygodnia i  no tu je  w 
swoim pam ię tn iku : „Jeszcze raz 
musieliśm y odmówić... propozy­
c ji przepuszczenia w ojsk so­
wieckich... w celu „ra tow an ia “  
Polski od najazdu Niem ców“ . 
Słowo ratow ania Składkow ski 
skrupulatn ie  u jm u je  w  cudzy­
słów.

W ydarzenia tych dn i m ów ią •
zaślepiającej n ienawiści burżua­
zji, która wolała Polskę pogrze­
bać, niż bronić je j niepodległo­
ści przy pomocy sojuszu ze 
Zw iązkiem  Radzieckim.

W ydarzenia tych dn i m ów ią o 
pe rfidne j grze ang lo -francu - 
skie j real ji, k tóra głośno mó­
w iła  o pokoju, a potajem nie
pchała do w o jny : k tó ra  głośno 
m ów iła  o „obron ie P o lsk i“ , a 
potajem nie sprzedawała Polskę 
H itle ro w i za obietnice ataku na 
Związek Radziecki.

31 sierpnia kończy się nasi 
kalendarz. Następnego dnia nad 
ranem arm ie, h itle row sk ie  napa­
d ły  na Polskę. Dopiero w  pięć 
la t później W ojska Radzieckie 
w kroczy ły  na nasze ziemie w y­
zwalając nasz naród i  ra tu jąc 
go od fizycznej zagłady prze* 
h itle row sk ich  okupantów.

TOM ASZ A TK IN S

') Patrz a r ty k u ł „W  sierpn io­
we d n i“ w nr. 205 „Sztandaru 
M łodych“ .

UWAGA
PRENUMERATORZY
„SZTANDARU MŁODYCH“

Młodzież rozpoczyna­
jąca naukę 1 września 
—  może zaprenumero­
wać „Sztandar M ło­
dych“ u swoich kolpor­
terów na okres od 11 do 
HO września br.

O dpowiedziało mu głuche m ilczenie. Odczekał 
w ięc jeszcze chw ilę  uśm iechnięty z łośliw ie. Po­
tem razem z kam ra tam i wsiadł na fu rm ankę
i  truchtem  odjechał.

Pudzie długo nie śm ieli wejść do szkolnego bu 
dynau. W końcu du och najodważniejszych prze­
kroczyło próg. Po k ilk u  chw ilach w ró c ili ze w zro­
k iem  w b itym  w ziemię. Jeden z nich, s iw aw y 
staruszek z capią bródką, załamał ręce aż zatrze­
szczały w stawach.

— Ludzie, ludzie... — zaczął m ów ić z grozą 
w  oczach i rozp łakał się zupełnie, ja k  czepiający 
sie jego portek wnuczek

W godzinę po tym  przygna ł na o k ry tym  pianą 
kon iu  Kubala. K iedy zszedł z konia, zachw iał się 
oszołomiony.

Spyta; w iec ty lk o  pierwszego z brzegu:
— Gdzie to?
W cisnął się pierwszy. Za n im  inn i. P rzypadł 

z k rzyk ie m  ogrom nym  do kruchego dziewczęcego 
cia ła, co jeszcze dzisiaj rano było radosnym ży­
ciem. B a rk i poczęły mu się trząść, głowa przy­
w a rła  do chłodnego ciała, więc wszyscy wyszli 
w  m ilczeniu na drogę. A le  nie rozchodzili się.

Przyszła m atka M aria. Całą tw arz m ia ła osma­
loną prochem. Bandaż na lewej ręce przeciekał 
k rw ią . Na progu dojrzawszy ich dw oje - -  osu­
nęła się bez czucia na ziemię

Przyszedł i P io tr, podpiera jąc się swym  pordze­
w ia łym  karabinem , ale nie śm iał wejść do środka.

W końcu w  drzw iach szkoły ukazał się Kubala. 
Szedł ciężko, z głową w tu loną w ram iona. — K ie ­
dy zobaczy! zam ilk łą  gromadę wyczekujących, za­
trzym a ł się:

— Ludzie — pow iedzia ł głucho. —'B an dyc i da li
m oje j córce do m nie lis t. P rzyb ili go pinezką do 
je j skroni. S łuchajcie ludzie:

T u ta j podszedł do ogniska i w  jego św ietle  po­
czął czytać.

— Teraz już  n ik t  ani nic tobie nie pomoże. 
P rzy jdz iem y do ciebie w dwustu i skończymy 
z tobą. M ódl się za swoja duszę...!

T u ta j Kubala podniósł głowę. Spojrza ł po t łu ­
mie. P atrzy li w niego setką gorących oczu.

— Ludzie — zakrzyczał. — Tam na furze p rzy- 
w iozk  m broń dla naszej wsi. K to  z was chce ją  
od dzisia j wziąć do ręki?
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K u b a li zapłonęły oczy.
O bją ł n im i tłu m  od brzegu do brzegu. Pod ścia­

ną dopiero w y ło w ił samotną, n ieruchom ą postać.
Podszedł do n ie j b liżej i po chy lił się, ja k b y  ktoś 

z ty łu  w b ija ł m u bagnet. Pod ścianą sta ł P io tr. 
Nie drgnął nawet.

— A  ty  P iotrze, a ty  — zapytał się głucho K u ­
bala — czy i teraz wyprzesz się ju ż  nie ty lk o  
mnie, ale — zatoczył szeroko ręką — nas wszyst­
k ich. ludu?

P io tr w yciągnął rękę. M ia ł w  n ie j swój p a rty ­
zancki karabin. Potrząsnął nim.

— M nie broń nie potrzebna — powiedział chrap­
liw ie . — Dajcie ty lko  naboi. Dużo naboi. Żeby
starczyło na całe życie...

POSŁOW IE. W  K TÓ R Y M  AUTO R W YJAŚN IA , 
JAK SIĘ JEGO OPOW IEŚĆ N A R O D ZIŁA  I  Z A ­

KO ŃC ZYŁA
— Jakże się w ięc zakończyła owa tragedia? — 

spytałem  po d ług ie j c h w ili m ilczenia. S iedzie li­
śmy w jasnym  poko ju  po obu stronach n iew ie l­
kiego b iurka . M ój rozmówca ma na sobie m un­
du r oficera Bezpieczeństwa. P rzy jrza ł m l się 
uważnie i w yciągną ł ze stosu jedną z teczek.

— Potem Kuba la  napisał lis t do bandy „P ło ­
m ien ia“ .

— List? — zdziw iłem  się szczerze.
— Tak, oto on. Proszę, przeczytajcie sobie.
Podał pożółk ły już  nieco, ale starannie zapisa­

ny  karte luszek papieru.
Począłem czytać głośno.

— „Przyjdźcie do nas choć w pięciuset. Zobaczy­
my, kto się będzie modlił".

T u ta j następowały liczne bardzo podpisy. N ie 
b ra k  by ło  wśród n ich  1 k rzyżyków  n iep iśm ien­
nych.

— Aha — przypomniałem lobie — to w  od­
powiedzi na groźby „P łom ienia",

P orucznik z Bepleczeństwa k iw n ą ł potakująco 
głową.

— No i Jakże, przyszli?
— Nie przyszli.
— A  więc, u c ie k li — dopytyw ałem  się * zawo­

dem w  głosie.
— O, nigdy, uśm iechnął się m ój rozmówca.
— W ięc cóż się stało u licha? — Nie rozum ia­

łem ju ż  niczego.
— K ubala  z P io trem  1 ze sw oim i poszli do nich.
— I rozb ili ich?
— Doszczętnie! — odpow iedzia ł porucznik. — 

Sprawa w yg lądała tak : Bandzie „P łom ien ia “  zie­
m ia zaczęła się pa lić  pod nogami. N ie b y li pew­
ni i spokojn i dnia ani godziny. Ludzie wsie całe 
u k ry w a li przed n im i, a je ś li nie można było, to 
n iszczyli lu b  zanieczyszczali zboże i wodę. Śle­
dzono ich ustawicznie i raz po raz naprowadz.ano 
nas na świeży ślad. Uszli w ięc głęboko w  lasy, 
w yko pa li z iem iank i 1 ty lk o  nocami próbow ali 
uzupełniać żywność i  am unicję. A le  1 tę nić łą ­
czącą za św iatem  w kró tce  przecięto, choć była 
dobrze zamaskowana.

— Gdzie? — spytałem  zaintrygow any.
— W  kościele. K iedy  K uba la  się o tym  dowie­

dział, nie chciał w  to zrazu uw ierzyć, ale dla 
pewności poszedł sprawdzić. B yło  to aku ra t n ie­
daleko, bo w  sąsiedniej wiosce. Byłem  z n im  ra ­
zem. K iedy  podchodziliśm y do d rzw i wyskoczył 
ksiądz w  b ia łe j komży, w idać wprost od ołtarza, 
i  poćzą! grom ić nas:

— D la was nie ma ju ż  żadnej świętości — k rz y ­
czał — chcecie, aby wszystko zbeszczeszczono, aby 
cały k ra j sp ływ ał krw ią ...

— Dotąd to ty lk o  moje dziecko żbeszczeszczo- 
no i wytoczono mu wszystką krew  — odpowiada 
mu na to Franek.

Tamten zbladł Jak ściana,

— To wyście Kubala? — pyta.
— A  ja.
Księżulo w tedy próbował zemknąć. A le  K u ­

bala grzecznie go przytrzym ał.
— Poczekajcie jeszcze chw ilkę , księże dobro­

dzie ju — m ówi. — Swoje raz. dwa zrob im y i za­
raz wracam y. N aprzykrzać się zbytn io nie bę­
dziemy...

I  poszedł.
W yszli w pół godziny polem obładowani bronią 

i zrabow anym  towarem . Pod ołtarzem  wszystko 
znaleźli: Z w a lili to przed n im i, aż poszedł łoskot.

Kubala wyciągnął przed siebie obie ręce i po­
kazyw ał je  księdzu z uśmiechem.

— W idzicie księże dobrodzie ju — m ów ił — już 
po w szystkim ! U mnie na rękach k rw i ani k rop li, 
a u księdza widzę — pochy lił się nieco w y p a tru ­
jąc czegoś p iln ie  — cala komża w  czerwonych 
plamach.

Żachnął się księżulo:
— G łupstwa gadacie — odparł. — Cóż w y  tam  

zobaczyć możecie?
A Kubala na to:
— Zobaczyłem k re w  mojego dziecka.«
Znowu m iędzy nam i zapanowała chw ila  m il­

czenia. Porucznik spojrza ł na m nie bacznie i po­
w iedzia ł:

— Tak, towarzyszu, w a lka  klas to nie w a lka  
z cieniem  — ale ze śm iercią. M n ie j piszcie w ie r­
szy na naszą cześć, m nie j sławcie kw iec is tym i sło­
w y naszą potęgę, a w ięcej przem aw ia jc ie  do serc, 
do sum ienia, do dusz ludzkich . A by co dzień, co 
godzina b y li ? nam i nie słowem ty lko , ale i czy­
nem. A by czuwali.

Po c h w ili spyta ł:
— Czytaliście „Wśród ludzi" Gorkiego?
— Czytałem...
r~ Gorki pięknie tam pisze, że najtrudniejszą

sztuką do opanowania jest sztuka prawdziwej
1 m ądrej m iłości.

A  na czym ona polega, poruczniku?
— Na czujnej, codziennej trosce wszystkich 

e każdego człowieka, każdy dom, każdą fabrykę, 
o nasz. naród.

Podniósł się zza b iu rka  i począł zbierać do w y j­
ścia.

— Późno ju ż  — usp raw ied liw ia ł się n ieporad- 
— A ju tro  skoro św it w teren jadę, w y­

baczcie...
P rzytrzym ałem  go za rękę.
— Jeszcze jedno: a co się obecnie dzieje z bo­

hateram i waszej opowieści?
Porucznik uśmiechnął się wyrozum ia le :
— A no — żyją, pracują. Kubala .jest posłem 

w  naszym sejmie. Żona jego — zawzięty ag ita to r 
pokoju. Srebrny K rzyż Zasługi dostała niedawno.

O tw iera jąc drzw i, nag lił:
— No, chodźmy już. Jeśli nie pogardzicie, proszę 

was do mnie na filiżankę  dobrej herbaty.
A le  ja  nie mogłem się uspokoić:
— A on, P iotr?
— Piotr... — zawahał się przez chw ilę  jakby  — 

pracuje w naszym aparacie bezpieczeństwa. I pal 
d iab li — nachy lił się do mnie — uchylę wam rąb­
ka ta jem nicy służbowej: pracuje podobno nie­
źle...

— Czekajcie, czekajcie — zapalałem się coraz 
bardzie j — a owa nauczycielka K rys tyny , o k tó ­
re j stanowczo za mało m ówiliście?

Porucznik długo nie odpowiadał.
Spojrzałem  na niego zdziw iony. N a jw yraźn ie j 

spiekł raka! Popatrzył z kolei on na mnie i parsk­
nął śmiechem.

— To m oja żona — śm iał się zadowolony. — 
Poznacie ją  za chw ilę  Zburczy nas porządnie za 
późny pow rót. Choć w łaściw ie jest do tego przy­
zwyczajona...

Niespodzianie o lśn iła  mnie pewna myśl. Sta­
nąłem  więc w obronie:

— Przyzwyczajenie, przyzwyczajenie, ale ja k  
możecie — to nie gnębcie naszego człow ieka — 
towarzyszu Piotrze...

N ie odpowiedział m l na to ani słowa...

KO N IE C
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